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P o  s e s j i .
LWÓW Ł9- nmrea.

Rzecz to zupełnie naturalna, że cała prasa 
przedlitaw ika obszerne poświęca wspomnienie 
ubiegłej sesji rady państwa. Tak czynić przyję* 
tym od Jawna zwyczajem. Tym raz»m jedna* 
owe nekrologi szczególniejsze jesze e m»j zna' 
cseuie, bo i sesja parlamentarna, która upłynęła, 
wybitnie się pod witlu wzglądami różni od swo- 
icŁ poprzedniczek. Nazwaliśmy ]ą az wyjątkową 
i jedną ■ n tjciekawszycb z ery hrabiego Taat- 
fe(go i przytem określeniu musimy pizostać. 
Była ona przedewszystkiem n iezw ykle długą, a 
gdybyśmy sobie zadali pytanie, czy owoce pracy 
tej- długości odpowiadały, rówczas musielibyśmy 
na to pytanie odpowiidzieć przecząco.

L n e  spra ..y, które załatwiono w ciągi, serji, 
schodzą na di agi plan —  cały czas P™wie WY' 
łączni był poświęcony rozprawom budżetowym. 
Dlacjego dyskusja budżetowa z małe mi przerwa-_ 
mi t-wała tgm razem prawie pięć miesięcy, na 
to moguby chyba odpowiedzieć ci, którzy decy­
dują o losach politycznych Austrji. Gdybyśmy 
chciel: być złośliwymi, wówczas moglibyśmy
przypomnieć uchwałę, powziętą na początku ubie­
głej sesji w listopadzie, według której rozprawy 
budżetowe w tym roku miały właśnie trwać 
bardzo krótko. Uchwalono sumaryczny, skrócony 
sposób uchwalenia budżetów i mimo to mieliśmy 
jedna z najdłuższych rozpraw budżetowy* p.. Nie 
jesteśmy jednak terai usposobieni do złośliwości 
i do ironizowania i nie chcemy ?znkać związku 
między tą uchwałą pierwotną, a jej “kutkami. 
My konstatujemy jeno fakt, z wielu względów 
zmutuy i przykry, którego przyczyn szukać na­
leży w smutnych i przykrych stosunkach poli­
tycznych w Przedlitawji.

Jest przecież w tym systimie parlamen­
tarnym, panującym obecnie w Auitiji, którego 
twórcą i rodzicem hrabia Taaffe, coś niezdro­
wego i chorobliwego, coś, co uniemożliwia bwo- 
bodny i naturalny rozwój i postęp życia publi 
oznego Dawniejszy związek prawicy, która 
przez lat blisko dwanaście utrzymywała u steru 
hrabiego Taaffe’go, nie był wprawdzie także na­
szym ideałem, ale na wszelki Bposób związek 
ten miał przynajmniej rdzenną podstawę zdrową, 
związek ten miał wogiŚle sens ę olityczny, a tem sa­
mem mógł także mieć wspólne dążenia i wspólne 
cele. Ab cóż teraz istnieje w miejsce rozbitej 
prawicy? Hrabia Taaffe podjął wprawdzie inicja­
tywę do utworzenia jakiejś w miejsce dawnej 
prawicy większości, skopulował klub Hohenwarta 
i Kołu ' lulckiB fać zjednoczoną lewicą niemiecko- 
liberalną, ale chyba wszystkim wiruomo, jaki ta 
próba osiągnęła efekt Ptzlj czas jakiś nienatu­
ralna koalicm jakoś się kleiła, jafi długo można 
było uniknąć polityki. Z  chwilą jednak, gdy ta 
weszła na porządek dzienny, owa sztuczna 
większoió. me mająca Ludnej wewnętrznei spójni, 

—nie związani żadną ideą i żadną myślą P°h" 
tyczną, skojarzona jedynie chyba intencją utrzy­
mania u steru hrabiego TaaliVgO, musiała się 
rozpaść. Stało się to dnia 25. listopada roku nbie-
gJggO.

Książę Kareł Schwarzenberg zapyt.ł hra­
biego Taaffe’go, czy i kiedy zamierza obsadzi 
posadą ministra dla Czech, opróżnioną po ustą­
pieniu barona Prażaka. Prezydent ministrów od- 
pov iedział natychmiast wskazaniem na prelinu- 
narz nudietu, w którym odnośna pozycja się 
mieści i prayrzekając, że w stosownym czasie 
przedstawi cesarzowi odnośny wniosek.

Jakie konsekwencje odpowiedź ta wywołała, 
wiadomo -— dla zjednoczonej lewicj niemiecko- 
liberalnej stała się ona hasłem do bantu.  ̂ Gło­
sowała ona przeciw fundurzowi dyppo/ycyjnemu 
z wyraźnym amiarem objawiania rządowi swo 
jej _ieufdOŚci i spowodowała swojego ministra 
rodaka hr. Kuenburga do wy-tąpienia z gabi-

netu. Była to nowa sytuacja. Hrabia Taaffe, 
który, j ik się źdaje nigdy fantazji i humoru 
nie traci, starał się do aicj zastosować. Rozpo­
częły się w ciągu feryj świątecznych Bożego 
narodzenia sławetne konferencje prezydenta mi­
nistrów z przewódcami trzech wielkich stron­
nictw izby, które miały doprowadzić ao ułożenia 
wspólnego programu. Poruszono wówczas aparat 
możliwie największy i najcięższy i wygotowano 
ostatecznie program, który — nikogo nie zado­
wolił Nie przyjęła go ani zjednoczona lewica 

niemiecko łiheralna, nie przyjął g j także klub 
Hohenwarta.

Zdawaćby się powinno, że po tekiem fiasku 
runie hr. Taaffe ze swoim gabinetem. Zna je ­
dnak źle Austrję, kto w niej takich się spo­
dziewa konsakwencyj. Program rządowy może 
raoąć, rząd nie potrzebuje sobie z tego wiele 
robić. Hrabia T&sffs trzyma Bię też tej recepty 
i rządzi dalej przy pomocy tych samych stron­
nictw, które odrzuciły jego program. Prawda, 
jest jedno stronnictwo, któro programu rządu 
nie odrzuciło, które postanowiło owszem popie­
rać rząd w myśl programu ministerjalncgo, mi­
mo, że ten program nie zawiera nic, albo bardzo 
mało wspólnego z programem owego stronnictwa
—  nota btne, jeżeli stronnictwo, o którem mó 
wimy, ma w cgóle program. Tenc stronnictwem
—  Koło polskie. Ono jedno wiernie stoi przy 
Taaffcm, ono jedno szczerze i bezinteresownie 
go podtrzymuje Czemu]tę przyjaźń przypisać, nie- _ 
wiadomo. Jestto także jedna z owych zsgadet j publicL jej wiadomości fukt, że wreszcie udało
1 Jn m  1 r»JA nt /X n n  A n n  i n a  n n łm  o  nblAn BO Ir fn . h ,a  a  J  J  ł/% m hwa I F ’  _ V _ _  *  p * J__

tylko przjklHSUąś, a to tem szczerzej, iż woda 
właśnie jest najlepszym rossadnikiem tyfusu i że 
przynajmniej połowa chorych na tyfus, zawdzię­
cza gu piciu wody, zatrutej mikrobami. Niewąt­
pliwie także desinfekcja, byle starannie przepro­
wadzona, w znacznej mierze zmniejszy niebez 
phczeństwo Nie są to jednak środki, któreby 
dawały trwałą rękojmię ; porównalibyśmy je z le 
czeniem symptomatycznem, z nsuwaniem pe­
wnych objawów bez 'dotknięcia ich źródła, a więc 
bez ograniczenia możności, a nawet prawdopodo­
bieństwa powrotu. m

Z  ubolewaniem i żak _i głębokim zwracamy 
się do tych władz, które mają sobie poL uczoną 
pieczę nad zdrowiem pnblicznem. Od lat szeregu 
dzielni'* łyczakowska ztale jest widownią harców 
epidemji tyfusowej, a nic nie uczyniono, aby tym 
harcom raz na Ls,wsze odjąć teren. Ta odrobina 
różowego proszku desinfrkcyjnego i tych pa­
rę konewek wody karbolowej, jakie .ożywano 
od czasu do czasu tam, gdzie tyfus się posuwał, 
mogły służyć ty 'io  dla uspokojenią oczu i su­
mienia tych którzy owo środki zarządzali, ża­
dną jednak miarą dla wykorzenienia zarazy. 
W prs ysłowie niemal już wes ło że woda na 
Łyczakowi* jest zatratą ; «e spokojem przyjęto 
ów fakt do Wiadomości i koniec. Niekiedy wpra­
wdzie, gdy tyfus na Łyczakowie zac-yuał w y­
stępować jaskrawiej, uciekano się nawet do wa- 

zarządzeń. Tak n. p. przed dwoma —“• P- Pr
jeśl nas pamięć nie myli —  laty, podano do

i łamigłówek specyficznie austrjackich, za któ 
rych rozwiązanie warto rozpisać nagrody...

Tyfus we Lw ow ie.
I. Kiedy pod jesień r. z. widmo cholery stanę­

ło niemal u bram naszego miasta, wzięto się z 
całą energją do oczyszczenia istnej Btajni Au- 
giasza, jaką mamy w różnych punktach Lwowa.

Widocznie jednak energja ta nie mignęła 
dość głęboko, skoro b pod pierwszych zaraz roa- 
topów wiosennych wydobyła się zaraza, nie­
mniej groźna od cholery i skoro przybrała roz­
miary, jakich nawet cholera nie potrzebowałaby 
się wstydnć.

Od dłuższego już czasu opowiadano sobie, 
że tyfus zapuszcza coraz śmielsze zagony po 
rozmaitych dzielnicach, namiot zaś głównej kwa­
tery rozbił na Łyczakowskiem, gdzie od lat sze­
regu stale przebywa, gościnnie podejinuwany 
pr.ez niezdarność, czy apatję . ładż zdrowia.

Dzisiaj z przerażeniem dowiaduje się egół z 
raportu urzędowego, że w przeciągu kilku dni 
ostatnich liczba chorych na tyfas dosięgła cyfry 
130, a wiadomo, te podobne raporta dokładno­
ścią nie grzeszą, łfe do cyfry, w nich podanej, 
doliczyć trzeba znaczny procent wypadków ta­
jonych, gdyż publiczność nie chce zrozumieć wła­
snego interesu, a właściciele realnościowi bardzo 
niechętnie zawiadamiają władzę o wybuchu cho­
rób za. iźnych, aby uniknąć „niepotrzebnych 
ambarasów. Nin przesadzimy też zapewne, przyj­
mując, że w mieście naszem obecnie znajdnje 
się, krągło licząc, 200 osób chorych na tyfus, a 
zatem 200 ognisk zarazy, z których ona po co­
raz no\*& wybiegać będzie ofiary.

Jeżeli z takim strachem śledziliśmy postępy 
cholery, wówczas, gdy ona-dokoła r.as i.atacaała 
groźne swe kręgi, to tem mniej powodów lekce­
ważyć sobie zarazę, która w obrębie murów 
miejskich tłumi się z całą zaciekłością.

Uspokajająco do pewnego stopnia podziałać 
powinra wiadomość, że władze wiedzą o jej 
istnieniu i że nawet przedsięwzięły pewne środki, 
aby dalszemu rozszerzaniu się epidemji położyć 
trmę. Zamknięciu wodociągu tz. dominikańskie­
go i dostarczaniu mieszkańcom dzielnicy Łycza­
kowskiej wody z wodoiiągu węglińskiego, możną

się odkryć źródło zar» sy Miała nią być jedna 
z dużych kamienic w pobliża szpitala ua ulioj 
łyczakowskiej Nakaaano tedy przebudować w niej 
wychodni, studnię oczyścić, grunt r.desinfekcjo- 
nować. Sąsiedzi zaoieraii ręce z zadowoleniem — 
będzie wreszcie spokój. A  jednak niebawem po­
tem tyfas dop&dłsiy stosownej dla siebie pory, 
wrócił —  nie oszczędzają^ nawet kamienicy, rze­
komo ube-ipieczonej przed nimi

Trzehaby wreszcie pomyśleć na Berjo o za­
radzeniu złemu; trzeb łb y  przedsięwziąć środki 
rozleglejsze, pełniejsze, że tak powiemy, nie te 
pi owiczne, których celem jest tylko ut fecisse 
videatur!

Za takie środki  ̂ uważamy: 1. Rewizję wo-
dociągó n  i gruntowną ich naprawę i należyte izo­
lowanie od kanałów; 2. ulepstenie kanalizacji i 
wprowadzenie jej tam, gdzie dotychczas nie 
istnieje: 3. g r u n t o w n e  oczy czczenie studzien 
k tó ry c . ocembrowanie powinno być rrobiqpe z 
materjah. nii prrepus czającego cieczy ; 4. srała 
przez dłuższy czas desinfekcja wychodków, 
której rezultatem jest zdesinfekcjonowanie ka­
nałów —  wszystko to jak najrychlej w obrębie 
dzielnicy, najrdoiej zaatłkuwanęj przez epidemję.

Domagamy się również usilnie, aby w cza­
sie epidemji z urzędu dtsinfekojonowano wy­
chodki i aby komisja, ad hoc wyznaczona, badała, 
o ile wymaganiom schludności dzieje się zadość, 
surowe nakładając kary na tych właścicieli do- 
nrJ w , którzy jej zaniedbają. Nie chcemy nikomu 
ubliżać, ale w podobnych wypadkach pozostawić 
wykonanie pzepisów dobrej woli otób intereso­
wanych, znaczy tyle, co zabić w zarodku całą 
skuteczność zarządzeń

Oczy W H  «■ i .  środki o thronnne nietilko 
me USU^ają potrzeby wapółdzi-łanis ze. stron] 
jednoitek, ale tem skuteczniejsze będą, im wię­
cej jednostki Bame dołoią starań dla ustrzeżenia 
Bię od zarazy.

Dla tego też dołączymy do tych uwag na­
szych W następnym artykule j-^zcze kilka sacz i- 
gółów o chorobie, zwanej tyfusem, czyli darem , 
o sposobach ochrony przed nią i o jej leczeniu.

Korespondencje.
Z nad Bałtyku 23. marca.

(Regulacja stesnnków. — Rusjfitcacju. — Walt* naszych 
wrogów. — Statystyka szKolta. — Ewangieliey. — Pro­
jekty szkuloe -  Kary dyscyplinarne. — Książki nie­
miecki — Inspekcja i zamykanie szkół. — „Biie caria 
chrani". — Budiłu.ioz i >ego rusyfikaeyjns działalność w 

Dorpacie. — Zmiana t  zw. — Pastorowie w i wie

Ministerstwo spraw wewnętrznych źijęło 
się na dobre regulacją stosunku N mców nad­
bałtyckich do państwa, a diejatielc obrusienja 
mają. sporo okawp do wykapania swoich zaoinc 
ści i sprytu na tem polu. Najgorliwszym natu­
ralnie jest kurator okręgu naukowego dorpa- 
ckiego —  a jak dzisiaj jurjewskiego — p. Ła- 
wrowskij były rektor uniwersytetu warsza 
wskiege, któremu przed pół rokiem prawic do­
dano do pomocy jako rektora uniwersytetu 
dorgackiego Budihjwicza-, znanego również z 
Warszawy profesora uniwersytetu, który na 
polu obtasienja nie małe po sobie zostawił pa- 
miątk'.

Krzyk i gwałt, jaki się podniósł pomiędzy 
Niemcami, jest prawie nie do opisania, na M o­
skali sypie się grad przekleństw i złorzeczeń, a 
gazety niemieckie zagraniczne wygłaszają jere­
miady na temat ucisku ludu cywilizowanego 
przez barbarzyńców. Nie widzę powodu, aby 
jednych lub drugich brać w obronę, a Bogiem 
a prawdą Niemców nadbałtyokich spotyka dzi­
siaj słuszna kara. Nemazys dziejowa mści się 
na dzisiejszem poki.leniu aa tycb bergów, Totle 
benów, Tollów, KleigekÓw dzi~iejszych za ich 
brutalne postępowanie swego czasu z Polakami. 
Dawniej oni rusyfikowali nas, dzisiai rusyfi- 
kują ich.

Służalczo oddań'Się w objęcia Rosji, schle­
biając jej na każdym kroku i płaszcząc się 
przed swoim natnr:inym wrogiem, dziś ten 
wróg ich kopie i pluje im w oczy. Słus&na to 
kara, powtarzam raz jeszcze, a Niemcy nad­
bałtyccy sami ją na siabie ściągnęli. (Jieszyć 
się z tego niema co, uciskanie narodowości jest 
zawsze rzeczą podłą i nikczemną, tak Niemcy, 
jak Moskale są do niej zdolni, można więc spo­
kojnie patrzeć na tę walkę dwóch wrogich so­
bie i nam narodowości.

Ze Niemcy nadbałtyccy sami są sobie win­
ni, dowodem tegu choćby ostatnia statystyka 
szkół w gubernjach nadbałtyckich Według tej 
statystyki, Liflaudja liczy szkół oerkiewno-para- 
tjalnyob 359, a ną 9.774 uczniów znajduje się 
2 965 Iuteran Niemoów. w Kurlandji do takichże 
szkół prawosławnych uczęszcza 829 dzieci pra­
wosławnych, Iuteran zaś 1.010, roskolników 46, 
katolików 120, bepiystów 4 i żydów 7, w Est- 
landji 1.197 prawosławnych, 657 Iuteran i kato­
lików %.

Jak wilzimy więc, przeszło piątą część 
uczniów szkół przwosławnych cerkiewno-para- 
fjalnych stanowią Niemcy-luteranie, którzy po­
siadają swoje w ł a s n e  szkoły ewangelickie i do 
posyłania dzieci do szkół cerkiewnych bynaj­
mniej nie Bą obowiązani.

Ta okoliczność spowodowała też komisję do 
spraw bałtyckich w ministerstwie spraw we­
wnętrznych do sformułowania projektu, na zasa­
dzie którego szkoły elementarne i normalne nie­
mieckie mają być zniesione w przyszłości zupeł­
nie po wsiach, natomiast m a być utworzony cały 
Szereg nowych szkół cerkiewno - parafjalnych, 
które, jako posag dla naucByciela i popa, mają 
otrzymać po kilka, lub kilkanaście dziesięcin 
ziemi.

Dalej komisja proponuje wydanie rozporzą­
dzenia, morą którego rodzice byliby obowiązani 
posyłać dzieci , po osiągnięciu przez nie lat dzie­
sięciu, bezwarunkowo do szkół cerkiewnych. Za
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karę pieniężną Lastąpić kary dyscyplinarno-au- N  
m inistracyjne na przedstawienie właazy szkolnej, j* *  
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W dalszym ciągu wszystkie bibljoteki nie­
mieckie przy gimnazjach mają być skasowane, 
a książki niemieckie mają być zastąpiune rosyj­
skiemu W  bibljotekach mogą pozostać tylko 
dzieła klasyków i matematyków w języku nie­
mieckim i to zi. każdorazowem pozwoieniem ku­
ratora okręgu naukowego. Nowych książek nie­
mieckich bezwLi-unkowo sprowadzać już nie wel-
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no. Projekt ten już stopniowo wchodzi w wyko- 
nznie. a

Przed niedawnym czasem rozpoczęła się in- 
spekcjh szkół niemieckich, a następstwem jej M  
było zamknięcie 182 zakładów naukowych pry- «--^- 
watnych. Pan Kurator przekonał się, że w wielu g" 
szkołach takich albo nie uczą wcale po rosyj- s- 
sku. albo też bardzo mało. W  niektórych znowu ^  ?. 
uczyły osoby, które nie miały odpowiedniej kwa- ę^f| 
lifikaoji, to jest nie posiadały aprobaty władzy v S' 
szkolnej. > ®-

Do jednej ze szkółek pod Dynaburgiem, a El *  
raczej Dźwińskiem, wybrał się pan kurator oso- er g 
biście, zapowiedziawszy przedtem Bwoją s. izytę. £ ,«  
W ożnacLony dzień przyjechał rzeczywiście, a »  
nauczyciel wysiadającego z powozu przj jał chó- J a  
rem jieci. Miał być śpiewany carski hymn £wi 
„Bose caria chraniu, tymczasem śpiew ten nie £ . g» 
był właściwie niczem. Słowa okropnie pokale- — 
czone, a melodja zupełnie do prawem przepisa- r- ^  
nej niepodobna. Na zapytanie kuratora, co to b .e  
właściwie jest, nauczyciel Niemiec wytrzeszczył <T 
oczy i bąknął coś po niemiecku. Pokazało się, m-<» 
że magister ani słowa po rosyjsku nie umie. Pan e  j 
kurator wsiadł z powrotem do powozu, a na S  
trzeci dzień szkółka przestała istnieć. *£ J

W  Dorpacie rusyfikacja szybkim postępuje jo — 
.trokiem, a Budiłowicz nie zarypia gruszek w »  >j 
popiele. Profesorowie już wszyscy praw^ _aczęl «►'» 
wykłady w języku rosyjskim, pcw stał tylko wy­
dział teologiczny z językiem wykładowym nie­
mieckim, a i to ma z początkiem przyszłego se 
msstru być zniesionem.

Pan rektor swojej rusyfikacjjnej duałalno- 
ści nie ogranicza jednakże bynajmniej na nn.- 
wersytecie samym. Stara on się propagować ideę 
earjką i w towarzystwie niemieckiem Dorpacu.
W  tym celu rozszerza działalność rosyjskiego £  jj. 
klubu „Rodnik*, który dotychczas był tylko dla a '®.* 
Rosjan dostępny. Obecnie „zaprasza" on do za- er 
pisywania się na listę członków profesorów, stu- ^  sr 
dentów i urzędników wiadz, tych ostatnich za ■— . 
pośrednictwem naczelmków różnych dykasteryj.
W  klubie będą ur& 'dzane wibczork* dln każdej 
warstwy osobno, z programem naturalnie na 
wskróś rosyjskim, pogadanki o sprawach rosyj- ćs=. 
skich itd. Rozprawy naturalnie będą prowadzone 
tylko po rosyjsku. Najciekawsze!, rozpornądze- p a  
niem regulaminowanem nRodE.ika“ .,est to, ze ly*-  
każdy członek obowiązany jest brać z bibljoteki £- n i 
książki — prócz rosyjskich, innych nie ma —  ^  y 
i co miesiąc zdać o nich relację na piśmie. Pan c ‘g* 
Budiłowicz oho* w ten sposób dopomódz do roz- _g" o  
szerzenia znajomości języka rosyjskiego wśród p 
publiczności niemieckiej. Czy to |-ki skutek od- 2 --j 
niesie, przesądzać trudno lecz Niemcy o ile są

<S <R
en®
9 <9 U s
-  ® 
az * 
® «1 _  e B ®

2 3butni w słowach, gdy się znajdują u siebie, o *  _ 
tyle pokornieją, gdy się czują słabszymi. Tak i ® 
tutaj będzie. _  2  ^

Przemianowanie Dorpatu, Dynaburga i Dli- 0 
namiloae nz Jurnw, Dwińik i Ust’-Dwińsk ^ « 
przyjęli nadbałtyccy Niemcy nad wyraz oboję- 2 . 
tnie, poruszyła icb za to do pewnego stopnia a ® 
wiadomość, że dotychczasowe nazwy gubernji ~ p 
Estlaadzkiej, Kurlandzkiej i Liffandzkiej mają ą cf 
być zmienione na mitawsś rygską i libawską. ^  J 
Mają podobno nawet w tym cela wnie ić petycję 
do cara, aby nazwy krajów pozostawił, lecz aby —.  i  .  • .  , — - ”  - j  ~ . — -  » v  — j  — — j  r  -■

niepoayłame dzieci naznacza się kara pieniężna ich prośbę „najpoddanniejszę" nwzględn 
w pierwszym razie, w następnych razach mają • ma nąjmnieiszych widoków.________

lono, nie

C zas o d n o w ić  p rz e
N a  p r o w is e j i  

kwartalnie 
tie 99

W - i  L w o w i e :
kwartalnie 4 ° 5 0  
miesięcznie r & t
7i przesyłką d« donasilssl einln. 2 0  Bt. f i

B l u a c z
j j  Na p r o w l i c j l :

kwartalnie 3  4 0  
miesięcznie — * 8 0

W e  L w o w ie :  
kwartalnie 1 * 5 0
miesięcznie - • 5 0

N o w i  a b o n e n c i  k w a r t a l n i  o t r z y m a j ą  j a k o  p r e m j ę  p o w i e ś ć  O h n e t a  „ O s t a t n i a  m i ł o ś < j “  I n b  t ł o m k ^ e z o n ą  z  a n g i e l s k i e g o  w y b o r n ą  p o w i e S ć  „ B ł ę d n a  g w i a z d a , "
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W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ obyczajowa.

t o m  l *■

ŁCięg Ua,ig2yaj

— Wam się dobrze pani Haelm^—■ 
uparła Fany — ale j08̂  dziś wielu, którzy cier- 
lią, jest u ludu rtielki niedo jtaiok. Oblęś0a'e 
sdwo się zaczęło, a już narzekają na głód.

— Głupi ludzie!... chciebby, a«»y wszybtko 
>yło od razu gotowe!... Niecb poczekają trochę, 
ueoh się rzeczpospolit i ustali i rozwinie, a na

’h przyjdzie także kolej.
— Matko Haelm, ja do was nie P° toprzy- 

zlam, aby roeprawiać o tsikich sprawach; one 
tie ią u* moją głowę... Ale znając waszą przy- 
uzń, preyszłam znowu po radę i po pomoc-

— A o cóż ci chodzi, moje dziecko?--- 
arna tego nie potrafię zrobić, co chcesz, popro- 
zę Mirzette’go, a wszystko będzie w porządku.

—  Pamiętacie, jak z wami mówiłam o Le 
jłu?...

—  Pamiętam. To łotr I Przecież nieraz radzi- 
.śmy i zrobiliśmy z nim tymczasem porządek, 
rydawszy jego narzeczoną za tego Poiai i.

Pt wno wyjecbtli z Paryża przed początkiem 
oblężenia.

— Nic, wszystko nie jest wcale dobrze i 
owszem wszystko zepsuło się z gruntu.

— Jak to?... Być nie może?... Opowiedz że 
mi, co się stało?...

Fany uczyniła zadość wezwania matki 
Haelm, opowiadając dokładnie całe znane] jej 
dzieje Lc Bela i Celiny. Znała starą swoją przy­
jaciółkę i była tapełnie pewną, że nie zdradzi 
jej przed Gargassem, a chęć pomszczenia się uad 
Le Belem i obietnica, dana Pierec:e i Fany i żal 
z tego powoda, że nie wczemem kłamstwem spro 
wadziła śmierć Hektora Moriau, dodawały jej 
odwagi, której się chwilami sams dziwiła. Wciąż 
o  platała do opowiadania prośby i zaklęcia, aby 
jej nie zdradzono przed Gargassem i nie narażono 
ly “  sposobem na zgubę, a Adela Haelm słu­
chała z wytężoną awagą i z niezmieraem zaję­
ciem, a często przerywała opowiadanie wykrzy­
knikami zadziwienia, lub oburzenia. Kiedy do 
końca rzecz wysłuchała, rzekła:

— I cóż chcesz, abyśmy teraz zrobili?...
—  Widzicie, — odrzekła Fany —  ohcę ke- 

n*ec*nie zemsty zupcłuej dokonąć nad Le Bclem.
. — Bardzo to pochwalam. Kto t>ię nie umie 

mścić, ten nie godzien imienia kobiety.
. ... A  jest możliwa, j ftst nawet łatwa,
jeśli mnie pomożecie. Widzicie., Gargasse wziął 
Celmę w ząkflidJ na l0 aby t Le Bela zrobić 
narzędzie ślepe ala swoich zamiarów. On to ozę- 
sto zwykł czyn 6 DUtego to, *, mu opowiedzia­
łam morderstwo, przez Le Bela popełnione, w I 
ozem rzeczy nie zmieniło, bo on myśli owszem,

że Lc Bel będzie tem pobłu°>miejiszym, że stoi 
pod grozą wydania w ręce sprawiedliwości.

— Ja to wszystko dawno rozumiem, ale nie 
wiem, c > z tego wynika dla twoich zamiarów ?

—  Jestem przekonaną, że LeBel nienawidzi 
□erdecznie Gargasse’a.

— To się rozumie, Inaczej być nie może. 
Ale lęka się jego śmiertelnie i przez to samo bę­
dzie go ślepo słuchał.

— Będzie go słuchał, ale tylko tak długo, 
póki nie będzie miał cienia nadziei, że potrafi 
zerwać więzy, któremi go omotano. A jei_t tak 
namiętnym, tak bcanyględnym, ze łatwo w taką 
nadzieję wierzy.

—  Być może.
—  Nie tylko być może, ale jestem tego zu­

pełnie pewną, znając gwałtowność i zarozumia­
łość Le Bela.

— A  zatem (chcesz, abym wymyśliła sposób, 
zapomocą którego mogłabym Lc Bela zbunto­
wać przeciw Gargasse’owi, abym go doprowa­
dziła do nieposłuszeństwa, io  buntu, do walki 
z Gargassem, i ażebym petem to wszystko zdra 
dziła Gargassc’owi?

— Tak jest. Odgadliście moją myśi. Tym 
sposobem zgubicie Le Bela. Gargasse pomści się 
m ,d nim niezawodnie i odda Celinę narzeozone- 
mu, b» muszę się przyznać, że mnie tah-że żal 
tej biednej Pol ti która jest dubrą całkiem dzie­
wczyną, a popadła w niewolę, nie wiedzieć jak. 
bez najmniejszej własnej winy.

— Dcbrca. Za kilka dni przyjdź do mnie, 
a ja obmyślę tymczasem radę na wtjystko.

—  Ja często wychodzić nie mogę. Gargasse

kazał mi st^zeda Celiny i mogę wy chodzić tylko 
wyjątkowo. Sama jestem prawie więźniem. Le­
piej, abyście kiedyś przyszli do mnie.

—  Niech i tak będzie. Przyjdę do ciebie, 
albo dam ci znać pismem, skoro coś będzie go­
towego.

—  Pisma się lękam, p.smo wszystko może 
jdradzić, mnie zgubić, a rzecz udaremnić.

— No, to spuść się na mnie Tak, jak znaj­
dę sposób, aby Le Bela usidlić, tak znajdę spo­
sób, aby ciebie uwiadomić o tem co się dzieje.

Fany odeszła tedy do i’ woich zajęć, a stara 
pani Haelm, zaczęła prsemyśliw&ć nad sposoba­
mi zadośćuczynienia jej prośbie. Wiemy już, że 
lubiała bardzo, kiedy się do niej udawano po po 
mc.c i radę, a sprawa Celiny i Le Bela "»jęła 
silnie jej wyobraźnię, rozmiłowaną w awanturach 
romantycznych. Pochlebiałoby jej to przy tem, 
gdyby mogła odnieść rodzaj zwycięstwa nawet 
nad Gargassem, do kłórego zaczęła odczuwać 
rodzaj niechęci. Już i tc mu miała za złe, ie  
zaprzągł do uciążliwe i i fe iawicznej rłużby Fa­
ny, którą sama przysłała dc niego, przyrzekając 
ze będzie prawie zupełnie wolną; gorzej ją ube- 
dło, że opiekował się Lf Belem, a więził Cslinę 
i tego mu nawet darować nie mogła, i nie nwzglę- 
dc.ając wcale tego, że Gargasse nie wiedział
0 jej przeciwnych zamiarach, brała to za osobi­
stą obrazę.

— Rozumiem teraz, —  pomyślała sobie 
dlaczego Marzetti tak nie lubi Gargasse a. Mar- 
zetti jest po prostu dobrym  ciłow.ekieu. i przy­
jacielem ludu, a Gargasse jest intrygantem i ty-
1 snem. Z d a je  mi się stanowczo, że najlepiej zro­

bię, jeśli wszystko powiem Marzetti’emu. On nam 
dopomoże.

! I jak zamyśliła, tak zrobiła. Rozyna wyro­
biła dla niej po kilku dniach sposobność do dłuż­
szej rozmowy z Włochem, a choć jej matka żą-

i dała zrazu, aby nogła mówić z Marzettim sam 
na sam, Rozyna wyśmiała to żądanie, oświadcza- 

( jąc wręos, że Marzeiti nie ma dla niej żadnych 
tajemnic.

i Pazi Haelm, Rozyna i Arnoido Marzetti zna­
leźli się zatem niezadługo sami w eleganckim 
saloniku, pośród palm szerokolistnych i wspania­
łych storczyków w bogatem pminsk>i:aniu obroń­
cy ubogich, przewódcy proletarjatu i proroka 
socjalizma. Pani TTnal™ opowieA isła całą swo­
ją oprawę, zamilczając tylko źródło, z którego

, wiadomości swoje zaczerpnęła; Maizetti słuchał 
opowiadania z coraz większą uwagą, a spytał się 
nareszcie ze zmarszczonem b~wiami:

i — Ale powiedzcież mi matko Haelm, skąd 
znacie tę całą pi sedriwną hntorję ?

5 — Wiem o niej z najpewniejszego źródła,
ale osoba, która mnie to powiedziała, błagała na 
wszystko, abym jej nazwiska nie wymieniała, bo 
leka się zenuty Gargasse’g.

—  Aha! Rozumiem. Lęka się, aby jej nie 
kazał zamordować, tak jak mnie chce zamordo- 
■wa* * Niecl1 S1<t taŁ. bardzo nie lęka! On nie 
jest tak wszechmocnym, juk udaje, bo jak wi-
uBiBB, żyję.

~  chce zamordować ? Czy dobrze
słyszałam ? Czy GargasBe czycha im twoje ży- 
oie ? — zawołała matka Haelm z n®"wid oczniej- 
szem zadziwieniem i prser seniem. (C . d. n).
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W  tych dniach skaaa1 ląd okręgowy rygski 
dwóch pastorów Hafnera i Reimana Pierwszego 
za ratowanie śmiertelnie chorego prawosławnego, 
i udzielenie ma jednocześnie pociechy religijnej, 
ograniczającej się na słowach: „Ufaj w miłosier­
dzie Boskie i miej wiarą, a wyzdrowiejesz", ska­
zano na ośm miesięcy przymusowego próżnowa­
nia, tj. odsunięto go od sprawowania obowiązków 
kapłańskich. Wilhelma Reimana zań, za udziele­
nie ślubu ewangieliczce z roskolnikiem, wpako­
wano na rok do więzienia.

W edług ukazu carskiego bowiem, prawosła­
wnym nie wolno brać ślubu w kościołach in­
nych wyznań. W prawdzie ruBkolnicy nie chodzą 
do cerkwi i nie uznają prawosławia w obecnej 
formie, mimo to jednak uważani są urzędownie 
za „zbłąkane prawosławne ow ieczki” .

K RO N IK A.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Koścltazki.

Wiadomości osobiste. Ks. kardynał D u n a ­
j e w s k i  urał — jak donosi Moniteur de Rome —  
d. 23 bm. audjeaoję u papieża. Towarzyszyło mu i 
kapłanów z krakowskiej dyecezji.

tf*kru ogja. Eagei nsz G r a b o w s k i ,  na­
czelnik sądu w Tłumaczu, zmarł tamże nagle d. 26. 
bm. rano. Śp. Grabowski zażywał dobrej reputacji 
jako uczciwy i zacny człowiek, a jatco sędz!a bronił 
oiemnych cbłopków od napaści tłu?zczy lichwiar­
skiej. — W Czarnym Dunajcu zmarł d. 22. bm. 
wikarjusz ks. Stanisław Franciszek B a t k o w s k i 
w 27 roku życia, a 3 kapłaństwa. —  Teofila z Sza- 
mejtów R y g l e  We ka, żona profesora seminarjom
nauczycielskiego_w Tarnowie, zmarła w 47 r. życJa.

Kalendurz. Czwartek (30 ) :  Wieczerza Pańska. 
Wschól słońca o godzinie 5 minut 50, zachód o
godzinie 6. minut 20.

Kal end,  my ś l i ws ki .  Wolno polować na
słonki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, tudzież 
ptactwo błotna i wodne w ogólności.

Ka l e nd  r y ba c k i .  Przez c»ły marzeo nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 16. boleni, 
lipieni i głowaoio. Rjby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. 2 rana i 2. 
a 3 po południu można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, knrpie, płotki, czerwonki i babki.

Wystawa krajowa. Otrzymujemy następującą 
odezwę: „Chcąc wywiązać się z poruczouego mi za
dania, jak) reforent działa etnograficznego naszego 
kraju na wystaw e w rokn 1894, udaję się do P. T. 
publiczności z prośbą, by już teraz zechciała zbierać 
wszystkie przedmioty, odnosząoe się do zwyczajów i 
obrządków Świąt Wielkanocnych, a prisdewszystkiem 
kraszanki i pisanki, z nazwami indowemi każdego 
wzoru. Do przesyłki zawija się każdą pisankę z lekka 
w kawałek starego (pomiętego) papieru, oba końce 
wyBtajacego papieru skręcać należy przy samem jaju, 
poozem wkłada się je warstwami do zwykłego pu 
dełka drewnianego i to dość szoz-laie, w , ścieliwery 
pudełko pomiętym papierem. Sieczki lnb plewy, cni 
też wiórów nie można używać.

Nie mniej też "iprsszam pp. amatorów sztuki 
fotograficznej, by zechcieli wyzyskać czas wielkanocny 
na cele wystawy, zdejmując na przykład hahnłki, 
święcone obok świątyń, grupy ludu i t. d. Zdjęcia 
mogą być zbierane w formacie mniejszym, gdyż da 
dzą się ; skoro są ostre, łatwo powiększyć, coby już 
tu. uakute* *nion m zostało. Koera. rncs^łkl pokryte 
zoszaŁą we Lwowie.

Adres : Włodzimierz Szuch 'ewicz (dział etno­
graficzny wysuwy krajowej we Lwowie) ulica C sar­
nie ckiego 1. 26".

Promocja. P Miecz. Biliński, rodem z Tarno­
pola, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Sprowadzanie zwłok Lenartowicza. Komitet 
krakowski, zajmujący się sprowadzeniem zwłok, otrzy­
mał wiadomość, że rząd włoski udzielił pozwolenia 
na wywiezienie zwłok, za który to doknment potrzeba 
było zapłacić 360 f r , i że przechowanie zwłok w 
kościele Sta Lucia we Florencji do końca maja jest 
zabezpieczone i opłacone. Dr. Asnyk, zaskoczony 
zwołaniem sesji sejmowej, ziożył przewodnictwo, ale 
& sta* na nowo wybrany. Pierwszym zastępcą jest wy- 
biany Michał Bałucki, drugim Jul. Kossak. Sekretarzem 
wybrano Walerego Eljasza. Komitet podzielił się na 
3ekcje: redakeyjną, iinaurewą, dekoracyjną i progra­
mową które zaraz się ukonstytuowały i rozpoczęły 
czynnośoi ze względn aa krótkość czasu, pogrzeb bo­
wiem z końcem maja, najdalej zaś w pierwszych 
dniach czerwca się odbędzie. Do utrzymania porządku 
na pogrzebie zaprosi komitet Tow. gimn „Sokoł “

Na obiedzie dworskim, kto<-y się odbył w so 
botę, byli z Polaków obecni prezes Koła Jaworski, 
poseł Włodzimierz Gniewosz, książę Karol L°ncko- 
roński i hr. Roman Potocki.

Zmiana własności. Gmach dyrekcji kolei pań­
stwowych we Lwowie przy ulicy Trzeciego Maja, 
będący własnością funduszu pensyjuego da w. ej kolei 
Albrechtowskiej, przeszedł na własność prywatną.
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Tłumaczone z francuskiego

(Ciąg dalszy).
Drzwi otwarty się nagle z gwałtownym 

trzaskiem trzej mężczyźni okazali się w progu, 
iz  nimi tłum innych.

Wincenty b j ł  purpurowy, oczy niebieskie, 
szklane, wychocLiły mu prawie z głowy. Kr y- 
czał, gestykulował: za kogoś go miano ? On, 
Polak, szlachcic, który myślał, że wchodzi w 
uczciwą ruską rodzinę, pod Lulającą jego p^l - 
tyesne i religijne zasady ?  ̂I nie dość, że gruno 
1 mm tę p;ekielną komedję żc naciągnięto go 
w gniazdo prawosławia, choie.i jeszc.se. by się 
pogodził z nieprzyjacielem, żądano, by poduł 
rękę —  uściskał nawet tege nędznego prze nie • 
wiercę !

—  Tak jednak nie będzie ! — nic j ®8 cze 
nie stracone, Bogu dzięki. Ślub nie miał dotąd 
żadnej wagi, bo małżeństwo nie zostało spełnio­
ne! Zerwie je !  Uda się do biskupa do Wiedai2, 
do Rzymu, jeśli l*go trzeba będzie. Poświęci 
wój grosz ostatni!

Wymawiając te słowa, spuścił raz jeszcze 
Bwą olbrzymią pięść na „pancalioria” , który wy­
dał jęk ponury. Łkania tłumione Sofronjt 
odpowiedziały nań echam. Zrozpaczona bie 
dacika drżącemi rękoma odwiązywała wstążki 
od oaepeczka męsatki, który kilka godzin temu 
z taka ceremonią przyjęła.

— Nie mówiłam, że tak będiiJ—jęczała, ła­
miąc ręce u stóp matki, gotowej do rybachnię 
cia płaczem.

Wobeo tegc przeniesione będą puno w pierwszej po­
łowie maja biura oddziału komercjalnego dyrekcji
kolei państwowych na główny dworzec, aż do ezasn, 
gdy w mieście stanie nowy gmach dla dyrekcji 
kolejowej

NOWO urzędy pocztowe. Z dniem 1. kwietnia 
1898 wejdzie w źyeie ze zwykłym zakresem czynno­
ści, uowy urząd pocztowy w Mikołajowie w powiecie 
bobreokim z nazwą „Mikołajów koło Bóbrki", a 
urząd pocztowy w Mikołajowie, powiat Żydaozów, 
odtąd nazywać się będzie „Mikołajów nad Dniestrem” 
Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Mikołajowi* 
koło Bóbrki stanowić będą gminy Horedysławice, 
Podjazków i Podsosnów.

Równocześnie wejdzie w życie urząd pocztowy
w Dydni powiat Brzozów ze zwykłym zakresem
czynności. Okręg doręczeń tego urzędu stanowić będą 
gminy: Dydnia, Krzemienna, Krzywe, Temeszów i 
Wydma, tudzież ebszary dworskie Temeszów i
Wydrna.

Z dniem 1. Kwietnia 1893 wejdzie także w ży­
cie urząd pocztowy w Drohowyżu ze zwykłym zakre­
sem czynnośoi. Okręg tego urzędu ograniczać się bę­
dzie na miejscowości Drohowyże.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W lutym 1893 nalane we Lwowie 253.370 listów 
prywatnych, niepoleconych; 173.761 kart koresponden­
cyjnych ; 64.624 posyłek pod opaską ; 14.148 posyłek 
z próbkami; 283.444 egzemplarzy gazet; 117.069 
listów urzędowych ; 52.912 poleconych ; 12.630 prze­
kazów na kwotę 422.263 zł. 18 ct. ; 71.049 po­
syłek wartościowych. Ogółem 1,043.207 posyłek

Nadeszło do Lwowa: 334.760 listów prywatnych, 
niepoleconych; 150.311 kart korespondencyjnych:
52.720 posyłek pod opaską ; 6 122 posyłek z prób­
kami ; 107.468 egzpl. gazet; 45.363 listów nrzędo- 
yych-, 53.517 listów poleconych; 44.791 przekażów 
na kwotę 690.039 zł. 80 */a 51.297 posyłek war­
tościowych. — Ogół::m 846.349 przesyłek.

Rewizjo skarbowe. W dalszym ciągu docho­
dzeń krak. władz skarb, o nadużycia clowe. popeł­
nione przez przemycanie różnorodnych towarów z 
Prus, odbyły się rewizje u kupców izraelskich w 
Oświęcimie i Cbrzau. wie. I tam znaleziono wiele 
towarów przemycanych. Kilku kupców, nie dających 
gwarancji odpowiedzialności z wolnej stopy, władze 
skarbowe postanowiły odesłać do aresztów sądowych.

2onobÓjstwO. We wsi Jabłonnie, gmina Piołu­
nowa, w okolicy Konina, w tych dniach włościanin 
Kalinowski dopuścił się zamachu na życie własnej 
żony. Pizez sześć lat byt w separacji z żoną, lecz w 
ty uh dniach powrócił i pogodził się z nią. W kilka 
dni później namówił żenę, by poszła z nim pod las 
tnliszowski po karto e z kopoów dworskich. 1 kiedy 
przybyli tam, strzelił do niej z dnbeltówki. Kalino­
wski, sądząc, ż& żona nie żyje, powrócił do wsi do 
jednego z sąsiadów. Wkrótce przybyła tam żoua stra­
sznie pokaleczona. Nabój wyrwał jej przednie zęby, 
kawał języka, szczęki, wargi, oraz kawał policzka i 
nosa. Kalinowski przyzń *ł się do zbrodni Choiał po­
zbyć się żony, aby ożenić się z drugą.

Towarzystwo pomocy naukowej imion a Mar- 
cinkowskiefl) W  Poznaniu. Znakomitym objawem 
naszej siły moralnej jost niewątpliwie Towarzystwo 
pomocy naukowej imienia Maroinkowskiego w Pozna- 
nin, które preed dwoma laty obchodziło swój 50-letni 
jubileusz. Mówiono wtedy już dożó głośno o bi skiem 
rozwiązaniu tego towarzystwa i istniał taż rzeuzywi 
ście prąd rządowy, który zmierzał do tego oelu, ale 
jednakże cofnięto s'ę przed krokiem, doradzanym 
tylko prz°z zaoiekry szowinizm. Teraz zaś towarzy­
stwo spokojnie rozwija się dalej, a w tym rokn za-stiseiye magio zuow msuiuy piwyrost . .  1

tak, ie dnia 1. stycznia r. b. majątek jego
wynosił ogółem przeszło 650.000 marek. Stypen­
dystom wypłacono w rokn zsssłym 41.760 marek, 
a mianowioie 22.869 marek ze składek zwyczajnych, 
7587 marek ze składek nadzwyczajnych, resztę z pro­
centów. Jako remanent na bieżące wydatki dalsze 
przeniesiono 19 626 marek na rok 1893. Na ko 
s z c i e  to w ar zys  tw a k s z t a ł c i  się o b e c n i e  
z a wo d o wo  stu s i e d mi u  s t y p e n d y s t ó w,  o- 
p r ó e z  t ego  o t r z y m u j e  z a p o mo g i  z nao z na  
l i c z b a  u c z n i ó w  s z k ó ł  w y ż s z y c h  i ś r e ­
dni ch.  Między stypendystami pierwszego rzędu 
przeważa liozba kształcących się do zawodów pra 
ktycznyoh.

Posłuchanie dla polskiej pielgrzymki nazna­
czył papież — jak donoszą z Rzymu —  na sobotę 
d. 15. kwietnia.

Jeneralnym konsulem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej we Wiedniu został świeżo mia­
nowany p. Mlx Jndd. P. Jndd jest Krakowianinem 
i tam uczęszczał do gimnazjum św. Anny, poozem 
wiaz z ojcem wyjechał do Ameryki, gdzie się do­
robił znacznego majątku i zajął wybitne stanowisko. 
W ostatnich czasach należał do partji demokiatjr- 
cznej j  zwalczał energicznie bill Mac Kinleya. Jest 
on również bra„em kiakowskiego adwokata dr. Jnd- 
kiewicza.

Nowe monety. Wiedeńska menDica wybiła jnż 
20 milionów sztuk jedno- i dwu k, ronówek. Emisja 
tycb nowych monet ma się rozpocząć jnż 1. kwietnia. 
Rówueeześnie kaey rządowe zatrzymywać będą wszel­
kie montty miedziane, jakia do nich wpłyną.

Napad rozbójników Donoszą z Warszawy: 
W tych dniach do plebanji Ostrożańskiej, w powiecie 
biaissim, przybyli jaoyś Indzie i zaczęli stukać do 
dczwi. Służba, sądząc, il przybywa ktoś meże z pa- 
rafji po księdza do chorego, domniemanych parafjan 
wpuściła, lecz w tejże chwili trzej przybyli rzucili 
się na domowników, powiązali ich, a sami udali się 
do sypialni proboszcza, powszechnie szanowanego i 
poważanego 70-letniego ks Ludosioza. Wyważywszy 
drzwi łomem żelaznym, od struchlałego i bezprzy- 
tomnego niemal z przerażenia starca zażądano pie­
niędzy, gdyż uchodził on w okolicy całej za czło­
wieka zamożnego. Widząc niechybną śmierć przed 
sobą, ksiądz L. wręczył im. klucze od komody, gdzie 
zbrodniarze znaleźli 1500 rs. banknotami 40 rs. 
drobne mi, oraz pakiet w którym, jak im się zape­
wne 2dawało, winny były znajdować się papiery pro­
centowe, w rzeczywistości zaś był to pakiet, przezna 
ozony do odesłania do k«nsystorza. Z łupem powyż­
szym wszysej trzej łotrzy cichaczem wynieśli się 
z plebanji. Nieopodal wreszcie za probostwem, w po­
bliżu cmentarza, paleni widocznie ciekawością dowie­
dzenia się o zawartości pakietu, z pospiechem go 
rozerwali. Rozczarowanie musiało być wielkie, posta 
nowili bowiem wrócić do plebanji. Tych jednak kilka 
minut było dosyć, by oniemiały z przestrachu pro 
boszcz powrócił do przytomności. Jakby przeczuwając 
powrót Żb6}c6r, zdjął on ie ściany dubeltówkę i stał 
ukryty za drzwiami sypialni W chwili, gdy na pro­
gu domu ukazała się olbrzymia postać, najprawdo 
podobniej kierownika całej wyprawy, starzec drżącemi 
rękami podniósł di oka fuzję; padł streał i z okrzy­
kiem : „jam zabity", herszt runął na ziemię. Dwaj 
pozostali w sieniach: po stracie dowódoy, uznali za 
stosowne umknąć. Jednego z nich wszakże wkrótce 
ujęto w bialskiem * na trop trzeciego zdołano już po 
dobne natrafić także. Przy zabitym mieszkańcu wsi 
Łapienioa, w wołkowyskiem znaleziono tylko 16 rs., 
oraz ukryty na piersiach sztylet.

Scena w „dumie" petarsburgskle], Przed n ie­
daw nym  czasem donieśliśmy o tragicznej śm ierci 
A lekslejew a, g ło w y  miasta M oskw y, obecnie p rzycho­
dzi nam zanotow ać, iż  i członek „d u m y” petersDUrg- 
skiej, jen. Durnowo, został podczas posiedzenia obity 
kijem  przez jak iegoś przedsiębiorcę budowlanego 
z G h u k o w a , którem u jenerał c ią g h  szkodził. —  N ie 
m a co m ów ić, ładny porządek i ładne stosunki.

Niebezpiecznego konkurenta otrzymał kiawiec 
Do w e, wynalazca materji opornej na knle. Dodo- 
szą bowiem z Mannheimu,) ie niejaki Re i nal  zgło­
si ł się z oświadczeniem, 4e wynalazł podobny ma- 
terjał i to znacznie lepszy.

Zaręczyny, z Londynu donoszą, ie najmłodsza 
córki ks. Walji, księżniczka Mand,  ur. 1869 r., 
ma niebawem zaręczyć się z tenźniejszym ministrem 
spr. zagr. lordem R o s e b e r y ,  . wdowoem, liczącym 
lat 56, któiy ożeniony był z córką Natana Roth 
sćhilda. Hanną zmarłą przed dwoma laty.

Najnuv *zym sportem w sferach arystok-acji 
wiedeńskiej i haute finance jest karykatura. Zda­
rzyła się jedna baronowa, która wszystkicu do złu­
dzenia naśladuje. Zwolna dobrała sobie całe grono 
imitatorów i tak zwanyoh tau^ehdknnsiler, układają 
farsy, dające sposobność do rozwinięcia talentów i 
na wieczorach proszonych odgrywają je... między 
swojemi. Oreat ałtraetion togo sportu jest kary- 
katurowanie ostatniej wystawy, a zatem głównie 
kaięiaej Marterni howej i barona Bourgoing Ks żns. 
Mettc.Ł.cŁ owb występuje s .>> sama w nowej r. li.

Metternich contra Liechtenstein. Donoszą z 
Wiednia: Przed kilkn tygodniami książę Alojzy
Ll^htacstein na licznem rebranin k biet agitował
w  m m i a y
dze się tej agitacji przestraszyło i słusznie, boć to 
nie bagatela, gdyby kobiety przystąpiły do antise- 
mitów. Uchwalono tedy, że należy nrząizić kontr- 
agitację pod hasłem dopomożenia upadającym ręko­
dziełom przez działalność kobiet. Tym sposobem 
pokrzyżują się plany księcia, który zagroził sp»ko- 
jowi liberalnych ognisk domowych. Ale wojna wy­
maga j n rała, uproszono więc księżnę Metternichową 
na jenerałowę całej kampanji. Od niej wyjdą odezwy, 
ona będzie wiecować, organizować, słowem cieszy się 
Wiedeń już naprzód wobec widowiska wojny Metter­
nich contra Liechtenetein.

C Siłach aim ji rosyjskiej w obecnym jej skła­
dzie etpotykamy dziś parę wielce zajm"jąoych szcze­
gółów. Mianowioie, w razie wojny odpornej, Rosja 
przeciwstawić może przeciwnikowi 1 217 bataljonów 
piechoty, 687 szwadronów-eecin, 425 bateryj, albo 
inaczej (wyłączając ofioerśw) 1,064.200 bagnetów, 
99.600 szabel i 3306 dział. Po za tą kolnealnv 
armją znajdowałoby się jeszoze 8 dywizyj rezerwo­
wych i trzeoie powołanie kozaków europejskich. W 
streszczaniu, rosyjska armja operacyina przedstawia 
się, jak następuje: 48 dywizyj czynnych po 16 ba­
taljonów (144,400 walczących), 4 seciny, lub szwa­
drony (596 walczących) i 48 dział, w tej liczbie 4 
skombinowane, z ktirych jedna z 32 działami; 20 
dywizyj rezerwowych polowyoh po 16 bataljonów 
(14.370 walczących) i 32 dział; 16 dywizyj jazdy 
w sile 24 szwadronów seoin (3.568 walczących i 18 
dział). Piechota forteozna stanowi ekwiwalent 6 dy­
wizyj piechoty (lecz bez artylerji i jazdy). A zatem 
wszystkiego 74 dywizyj piechoty (68 polowych) i 16

Ojciec był odurzony i spoglądał na wszy­
stkich nieprzytomnym wzrokiem człowieka, któ­
ry słyszy wszystko, nic niej  rozumiejąc. —  
Nie, to nie było prawdą, to wszystko — nie 
prawdaż ? To Ben tylko I U szczytu powodreria, 
dostań jak w łeb maczugą I Powtarzał bez 
związku : Do Rzymu jechań, do bhkupa, ślub 
zerwać !

Seminarzysta tymczasem, jeśli był chwilę 
pod wpływem wina, zdawał się teraz najprzy­
tomniejszym i przybrał na nowo snę sztywną, 
urawzruizoną postawę To tei z pewnym .odza- 
jem pogardy spoglądał przez niebieskie okulary, 
na ten wzburzony tłum.

-  .'Ł~eł 1 —  krzyknął nareszcie piorunu 
j«tcy głos incentego —  każ zaprzęgać!

By i to pierwszy rozkaz z całego dnia, który 
przebiegły lokaj uskutecznił z przyjemnością. 
Energiczne obejście weterynarza zdobyło mu 
wzglęiy służącego. „Otóż to, ten jent przynaj­
mniej mężczyzną!" i tryumfiluie wrócił z oznaj­
mieniem. że konie jaśnie pana czekają u bramy.

Scena, która Dastąpiła, jest niedoopisania. 
Sofronjn z matką padły do róg m ło d e g o  czło 
wieka i błagały go z rozdzierającym jękiem, 
by ich nie opuszczał. Cała część kobieca orszaku 
Slubneg) przyłączyła swe prośby do nieszczę­
śliwych kobiet i uwieszone u dłagieh pół szero­
kiej czamarki, napróżno usiłowały zatrzymań go.

Panie Rajski, miej pan litość! Taki skan­
dal, biedna dziewczyna !

Weterynarz był niewzruszony. Według nie­
go, honor swój zaangażował. Czuł, że będzie 
ogói nem pośmiewiskiem, jeśli nstąpi; że jego 
stronnictwo nigdy m i nie wybaczy związku z 
rodziną, która tak otwarcie sprzymierzała się 
z ajentem sobyzmy

—  Nie, nie — krzyczał stanowczym głosem 
— Bogu dzięki, ż) mnie oświecił, nim będzie

zapóżno! Zerwę ten zw iązek! mam prawo za
sobą!...

I po tych słowach, które tak okrutnie 
brzmiały, wyrwał Bię t  rąk trzymających go i 
skoczył do bryczki wraz ze swymi drużbami

Ogólny popłocŁ zapanował wówczaB między 
zebranymi. Ci, którzy bliską,zamieszkiwali oko­
licę, bąknąwszy pośpiesznie parę kondolencyj­
nych frazesów, wsiedli do pojazdów. Niezadaago 
zostało w plebanji tylko kilka stadeł unickich, 
które obiecano przenocować. Poczciwi ladzie, 
zażenowani wobec zgnębionej postawy całej ro­
dziny, nie śmieli zapytać, gdzie się na spoczynek 
udać mają. W reszcie Diotyma, zapanowawszy 
nad wzruszeniem, wskazała im przeznaczoną By- 
pialaię, do której popy i popadłe zdążali * p< - 
cieniu śpichlerza, słabo oświeconego łojową świe- 
enką. do muru przymocowaną i wśliznęli się 
w prowizoryczne przegrody, odznaczone napisami 
gatunków jęczmienia, pszenicy i owsa, które im 
pani domu na prę dcc przygotowała.

G dy Tymoteusz znelnzł się nareszcie sam 
na sam z żoną w tej pustej sali, tak świetnej 
jeszcze godzinę temu, wpatrywali Bię w siebie 
w niemej rozpaczy, wreszcie przygnębieni nad 
miarem boleści padli sobie w objęcia.

Skulona w kącie Sofronja, nie b a c z ą c  na 
• losy świjżej tuslety, stała przed nic? jak uoso­

bienie wyrzutu i z różowych ustek, Które v? te i 
dzień ślubu zdawały się stworzone jedynie dla 
uśmiechów i pocałunków, wymykał ię bet 
związku potok obelg i górskich wyrzutów.

Ojoiec wraz z ma‘iką, sgięoi przed nią, jak 
dwoje winowajców, przyjmowali to chłostanie bez 
szemrania; czuli jej Btuszność. Tak jest, byli 
fałszywi, nieostrożni, nie-oi ?ażni, polowali od r« 
tu na dwa zające. Niestety! jakaż dziś za 
to kara!

—  Złamaliście mi życie — narzekała bie-

] dywizyj jazdy. Co się tyczy twierdz — to twierdz 
pierwszej klasy jest 4 (Kowno, Modlin, Warszawa 
i Brześć Litewski), twierdz drugiej klasy również 4 
(Sweaburg, Kronsztad, Demblin i Kerez) twierdz trze­
ciej kla=/ 7 (Wyborg, Dynaburg, Dwińsk. Osowieo, 
Kijów, Bandery, Oczaków); nadto fort w Dubnie.

Sotną rocznicę śmieroi Johna Huntera, ponie­
kąd ojca wiedzy chirurgicznej w Anglji, obchodziło 
w tych dniach król. kolegjum chirurgiczne w Lon­
dynie. W  obecności następcy tronu i księcia Jerzego, 
prezes kolegjum, Bryant, wygłosił doroczny panegi- 
ryk, i;, tw. Hunterian Oration. John Hunter, naj­
młodszy z dziesięciorga dzieci niezamożnej rodziny 
szkockiej, przyszedł na świat w pobliżu Glasgowa d. 
14. integc 1728 r., umarł w paździeruikn 1793 r. 
Owdowiała matka nie mogia dać mu początkowego 
wykształcenia; mając lat 20, Hunter umiał zaledwie 
czytać i pisać. Ale, bez pomocy książek, JohL miał 
umysł zawsze zajęty, jak sam o sobie opowieaział: 
„Chłopcem będą), chciałem wiedzieć wszystko o tra­
wach i chmurach i czemu liście zmieniają barwę w 
jejieni, śledziłem uważnie mrówki, pszczoły, ptaki, 
żaby i gąsienice, nużyłem ludzi pytaniami o rzeczy,
0 których nikt nic nie wiedział i wiedzieć nie chciał* 
Kiedy starszy jego brat Wiliam został w Glasgowie 
lektorem anatomji, John postanowił oddać się stu 
djom lekarskim i otrzymał w gabinecie brata skro­
mną posadę pomocnika przy dysekojach. Miał wtedy 
lat 26. Z Glasgowa udał się niebawem do Londynu, 
chodzi: po szpitalach i w końcu zapisał się na kursa 
w wipitalu św. Jerzego. Szczęśliwym może trafem 
oiężkr choroba przerw: ła mu nauki i zmusiła szu­
kać łagodnego klimatu; w charakterze więc chirurga 
Wujskowego udał się do Hiszpanji, a tam zajęcia 
pułkowe zostawiały mu dużo swobod .ego czasu, któ­
rego mógł użyć do swych ulubionych badań. Z koń­
cem wojny 8-letniej w 1763 roku wrócił do Anglji
1 oddał aię praktyce chirurgicznej, zachowując sobie 
dużo wolności. Skupował wtedy najrozmaitsze zwie­
rzęta, padlinę z Wieży londyńskiej i z wędrujących 
menażeryj i dla '.tudjó w anatomiosnyoh uad niemi 
wybudował osobny dom na odległem przedmieśoiu. 
W rokn 1783 zaczął nareszcie budować istniejące do 
tej pory słynne swoje muzeum ( Hunterian Museuni), 
w którem umieścił przed zgonem przeszło 10.000 
okazów z anatomji porównawczej, fizjologji, patologji 
i z dziejów przyiudnictwa. Równocześnie z tą pracą 
był naczelnym chirurgiem u św. Jerzego. W; kształ­
cił on całe pokolenie słynnych późaiej znakomitości, 
a wybitną zaBługą jego jest, że wydobył chirurgję z 
dziedziny przemysłowego zawód o ; po nim nie było 
jnż w Anglii nieosrze&anyah cyrulików. On też wy- 
“ alazs, sposób leczenia anewryzmu pr< oz zawiązanie 
arterji między sercem a naroślą.

I 081 w* wizyty. Podczas pobytu cesarza Wil­
helma w Anglji, wydał tenże na podarki pieniężne 
dla poddanych angielskich 16.035 marek, które opę­
dzono z 1 asy państwa. Nadto otrzymał ambasador 
niemiecki w .Londynie sumę 10.000 marek, jako wy­
nagrodzenie za poniesione nadzwyczajne koszta repre­
zentacyjne podczas ostatniego pobytu cesarza w 
Londynie.

Cudem ocaleni. Z Sewastopola donoszą pod 
dniem 17. bm. Podczas ostatnich zamieci śnieżnych 
dano znać telegraficznie z latami morskiej pod Eupa- 
torją. że widać z brzegu łódź, zapartą lodami o parę 
wiorst na morzn i że jest na tej łodzi trzech ludzi, 
wreszcie, że eta tek ten p o e z jr a  się oddalać i znika 
z oozów.

Upłynęły od tej pory trzy tygodnie i zapomniano 
już o tym fakcie, przypuszczając, że nieszczęśliwych 
żeglarzj zapewne merze pochłonęło. Tymczasem parę

spotkał Da otwartem morzu tęź samą łódź, a na niej 
wszystkich trzech żeglarzy zupełnie zdrowych i 
rzeźwyoh.

Według ich opowiadania, groziła im śmierć 
niechj bm , bo cały zapas wody słodkiej wyszedł a 
co byłe do zjedzenia, także zjedli.

Pewnej nocy jednak spadł śnieg obfity, który 
ci biedacy, jak mogli, chwyteli i łykali go chciwie. 
Nazajutrz zaś wiatr podpędził kn nim szczątki ja­
kiejś łodzi, na której znaleźli trochę zboża i ryb 
suszonych O tem żyli całe trzy tygodnie, aż do 
chwili, w Której ich ów okręt uratował i rra pokład 
przyjął.

Oiobliwa licytacja odbyła się w tych dniach 
w Londynie. Sprzedawano zwierzęta z wielkiej me- 
nażerji, znanej pod nazwą „Królewskiej menażerji z 
pałacu Windsorskiego". Słoń, wytresowany znako­
micie osiągnął sumę 215 funtów szterllngów, .lew 
170 funtów, tygrys 105 fantów; za wielbłądy pła­
cono zaledwie 25 fantów, za niedźwiedzie 5 fantów, 
za hyeny pó 9 fantów, z ł  małpy po 1 funcie szter- 
lingów. Ksngnra sprzedano za 17 fantów siterlingów. 
Jedno tylko zwierzę z całej menażerji nie znalazło 
amatora, jest to klacz ftnomenalna o trzecn nogach.

O mOdnCh donoszą z Paryża: Piękny czas, jak 
mamy, przyniósł ze sobą wiele zmian w dziedzinie 
mody. Zewsząd spieszą porzucić wszystko to, co przy­
pomina zimę. Z pośród materjałów wpedają nam w 
oozy tkaniny bardzo lekkie we większe i mniejsze 
gałązU i kwiaty; tkaniny w grochy, w kwadraciki 
rzucane, w różnokolorowe pasfci. Materjał, krupą 
zwany, cały drobne plisowany, szczególniej dla osób

młodych nadaje się doskonale. Go się tyczy kolorów 
śmiało można powiedzieć, łe noszone są wsiyitkis, 
jednak pierwszeństwa trzyma różowy we wszystkich 
odcieniach. Forma spódniczki jest stanewoso „ rą fi  
i krótka, ookolwitk węissa, niż te, które juł nosló 
zaczynano. Spodniozki ubierają kilkema, a nawet kil­
kunastoma rzędami plis, russ (ruohe) wyoiętyoh w 
ząbki, lub falban, które, zacząwszy od dołu, dawane 
są w równych odstępach do samego pasa. Spodnlea, 
ozdobiona trzema lub czterema duiemi falbanaml w 
ukoz, stanowi wdzięczną człość. Rękawy przybierają 
rozmiary niedorzooznie duże, kształt a gięot opaie- 
wał toslety tak spacerowe, jak wisytowe i tsamlro, 
Peleryny i wszędzie peleryny są okryciom obecnie Jo­
dynie możebnem ze względu ns olbrzymio szerokie 
rękawy, która pod niemi przynajmniej nie ulegają 
zgnieceniu, jakkolwiek peieryny zasłaniają najpiękniej- 
■ze figurki, eetetyozniejszy w każdym razie przedsta­
wiają Widok niż szkaradne eae palta, w jakie gwał­
tem z wiosk, eholano nas przystroić. Widzieć można 
również żakieti bardzo długie, przypominające raczej 
redingory (zurdut), leoi niewygodne do wkładania o 
względu aa rękawy. W „ednyin z teatrów zauwi Jono 
bardzo piękną toaletę. Składała się ona ze spodniozki 
jedwabnej, przybranej koronkami. Dnie fslbany pliso­
wane w waehlarz, spuszczały się od ramienia na 
man tiet, iworząc szelki. Staniczek, złożony z plizn- 
wanej bluzki, wpuszczony był w spódniczkę. Koło 
szyi kołnierz z Jcoron k. Wizyatko to stanowiło ea- 
łośó prześliczną.

Z wystawy krajowej. Hr Andrzej Potocki, 
przewodniczący komisji wystawowej towarzystwa rol­
niczego kraKowskiego zawiadomił dyrekcję wystawy, 
iż pierwsze zebranie delegatów- z zachodnich powiatów 
Galicji odbędzie się dnia 5. kwietnia b. r. w Kiakewie. 
Delegatem wystawowym na Francję mianowany został 
p. Jan Rajski w Paryżu, właściciel wielkiej fabryki 
haftów artysłyoznych. Robot] ziemne na placu wy­
stawy rozpoczęte przed dwona tygodniami’ znacznie 
postępują. Kieruje niemi p. Arnold Róhring inspe­
ktor ogrodów miejskich, twórca Parku S sryjskiego 
Biuro prasowe utworzoLe z decyzji wydziału publi­
cystycznego funkcjonuje już od piątki: ubiegłego ty­
godnia i udziela informacji każdodziennie u godzinach 
od 3. do 4. w lokalu dyrekcji wystawy.

Zjazd dyrektorów szk ó ł gimci Ijmlnych ’ real­
nych w Galicji, obraduje w naszem mieście od po­
niedziałku a wczoraj miał zakończyć obrady swoje. Przy­
szedł to do skutku  za inicjatywą wiceprez. dr. Ko­
brzyńskiego, któiy za pomocą bezpośredniego zetknię­
cia się kierowników średnich szk ó ł krajowych miał 
zamiar u j e d n o s t a j n i ć  tryb nauki szkolnej. Po­
siedzenia tych konferencyj miały cechę poufuą, stąd 
niepodobna nam dziś podać przebiegu dyskusyj, jakie 
rozwijały s ę na tle kwestjonarza, przez radę szkolną 
dyrektorom p-zedłożonego. Lecz o uchwałach tej 
konierenoji, W naszym Kraju po rai pierwszy odbytej, 
dowiemy się zapewne z publikacji w Gazecie urzę­
dowej — jeśli rada szkolna uzna za stosowne to 
uczynić, Poznawszy zaś treść uchwał tej tak poią 
danej konferencji, nie omieszkamy później dorznoió 
ze swej strony kilka uwag, jeżeli w jakimś kiernnku 
pra; nęlibyśmy w uchwałach konfei enoji widzieć wy­
raz potrzeb naszego społeczeństwa. Żywiąc pełną 
ufność do obywatelskiego ducha nozęstników zjazdu, 
do ich wytrawuości pedag, gioznej, na długoletniem 
doświadczeniu opartej, do ojcowskiej miłości, kiórą. 
młodzież naszą otaczać p tgną, roknjemy z teg« 
zjazdu dobre rezultaty dla k1 aju i w tem przekona­
nia na ostatni dzień narad, zasełamy im żyw­
czanie serdeczne, aby ta trzydniowa ich praca jak 
najpiękniejsze wydała dla BDołeozeńatwa naszego

 ---------  .W -—,-:.,*. ....
D. 27. bm rozpoczęły się we Lwowie obrady kon­

ferencji dyrektorów szkół średnich. Zgromadzenie za- 
g il wiceprezydent rady szkolnej J raj dr. Bobrzyń- 
ski, powołując nt swego sastępcę w przewodniczeniu 
p. inspektora dra Samolewicza, a na sekretarzy pp.: 
Charkiewicza i Zaleskiego.

Z porządku dzlennegc nastąpiły referaty dyi. 
Siedleckiegi z Krakowa i Ceglińskiego z Przemyśli
0 nauce filologji Klasycznej w w yższy ch  Klasach 
gimnazjum i dyskusja nad temi referatami, w której 
podniesiono wiele trafnych myśli i wypowiedziano 
cały szereg uwag.

Kwestja obracała się około tegc głównie, ozy 
można w gimnazjum wyczerpać obszerny zasób 
lektury klasycznej, wskazany rozporządzeniem mini- 
stetjalnem Uznane jednak, że to jefet zupełnie mo- 
zebnem, jeżeli:

1. nauka w niższych klasach będzie rzeczywiście 
nauką „języka", nie zaś jedynie -asad grama ycznyoh
1 jeżeli przez o uczniowie do lektury autorów przy­
stąpią należycie przygotowań5

2 . użyje się w odpowiedni sposób obok lektury 
“tataryoznej, także lektury kursoryoznej i extempo- 
rowanej. c

3. nauczyciele ułatwią uczniom tak zwaną pro- 
parację, mianowioie, dopóki uczniowie n trudnościami 
autora się nie oswoili^

4 nie będzie Bię prze^wąji lektury autorów le­
kturą innych auto:;ówj

Tyfus na Łyczakowie. Tyfus szerzy się gwał­
townie na Łjcziicowfc'. W przedągu kilku dn. osta­
tnich azohorowało 13(, osób. T^obec tego magistrat

dna opuszczona. — I cóż mi pozostaje? do kla­
sztoru wstąpić! Ależ to okrutne!

—■ Może nie wszystko przepadło, ukochana 
moja. Wincenty się namyśli.

—  O, nie.znaeie go matko. U nir-go polity­
ka prze de wszy stkiem. I czemże jestem dla nie­
go ? Strzęp kiem, zerem !

Młodsze dziewczęta, znnżone trudem, spały 
stulone na ziemi z głowami, opartemi o ławki. 
W głębi sali milczący cień Pawła porusztł się, 
zbierając rkrzętnie w skrzynki kosztowne B*ebra.

— Już koło drugiej godziny —  szepnęła P®‘ 
padja, zbic-ając siły, by wstać z podłogi —■ So- 
fronjo, kochanie moje, trueba się położyć spać, 
maloy opadają ze znużenia.

Dwiu dziewczyny stajenne "niosły sienniki, 
słomą napchaue i stos poduszek, które naprędce 
wzdłaż ściany ułożyły, ponieważ łóżka wszystkie 
wyniesiono. .

— Gdzie Bima — zapytała jedna
z nich? .

__ prawda g&zia Binia — podchwyciła ma­
tka, uszczęśliwiona ze zmiany rozmowy. N a p ró ­
żno je .Lak szukano i przetrząsano WBty8,kiL ką- 
ty plebanji, nigdzie nie znaleziono śladu młodej 
popadjanki. Paweł zamknął z największą} oboję­
tnością skrzynkę :

Ostatnim razem, gdy pannę Binię wi­
działem — odezwał się zimnym i obojętnym g ło ­
som dobrze wytresowanego lokaja — była w o- 
grodzie z .panem Eleskiem.. i. zdaje mi się 
że się musieli... posprzeczać... Gdy pan semina­
rzysta powrócił był cały czerwony, a panny Bi- 
n* jnż z nim uie było.

— Ach Boże mój 1 — krzyknęła przerażona 
matb * — może Bię w rzekę rzuciła i

Pop nadbiegł.
—  Ależ... ależ., cóż teł- mówisz żono!... 

Spokoju Diotymo, na miłość Boską! . .

4Ł

—  Wszak wiesz, że nie oiorpiała twego iia- 
rasima... Aob Tym itouszu!.. Cóżeś z  robił a na- 
Huwmi dwiema córkami!... I w chaosie łkań, nr - 
rrukui, wymówek ^wspólnych, zdecydowała się 
nareszcie familja rozciągnąć j^ko tako na impro-- ' 
wizowanych na r^dce posła1 »ch, próbując wy­
począć. Ą x x v i.

G dy 1 Bini_ i adbiegła do oodnóża wzgórki., 
zatrzymała Bię chwilkę, nadr łuuhując, czy nie 
jest ściganą Czując się zupełnie samą, westchnie­
nie ulgi wyrwało się z jej p* ®8*i a dziwny błysk 
oświecił twarz, zwykle tak zrezygnowaną.

Odurzający zapach k«ri, uącc m^ęti unosił 
się nad pochyłością w ogórka,- a o kilka kroków 
sarty Stryja płynęły l sni" o w noc ciarną.

Oci si owana pociągającym urokiem tage 
zwierciadła Binii nachyliła się, a cień jej odbił 
się n. falach srebrem tkanych* niewyraźną pw- 
mą. Na dnie tej niezgłębionej otchłań roztoozo* 
nej przed nią, leżał kres troB*: wszelkich, zapo­
mnienia, oraz i i i®'1! 0 długiego męczeń­
stwa i walk daremnych 1

A gdy tak ®ta*a> bypnotyzowana tą mm. 
wód tajemniezyob, zdawało jej się, ie  widzi na 
falach mknącą postać królowaj W -ndy. Widok 
ten napełnił ją grozą. Nie, t o ś m i e r c i  szukał* 
młoda pop-idianka. Csego cifciała, to uciec, wy­
mknąć sję losowi, który je j groził, t/ynal«*^ 
schronienie! Ale jak — gdzis? iami. i>*go n' e 
(wiedziała. Na jow o iść zaczęta, wzdłuż brzegu 
rzeki. Krok jej był gorączkowy, jednak  sztuozua 
odwaga, zrodzona trwogą, podtrzym yw ała jej 
siły- Nagle drgnęła, k rzyk . wyrwał sie z jej 
piersi. Naprzeciw niej stan ,ł długi oień podobny^ 
do wysokiej postaci seminarzysty* udrapowanojfi 
w czarną sut. nnę, a silne, żf ezne ramię, zagro­
dziło jej drogę.

(Ciąg dalszy nastąoi.)
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olał miejską radę zarowia, Kiera wydała stosowne 
ądzenia. Przedewszystkiem zamknięto wodooiąg 

dominikański, a miejskie beczkowozy dostarczać 
będą mieszkańcom ul. Łyczaknwskiej i ulic przyle* 

eh wodę z wodooiągu węglińskiego. Postanowiono 
niei otworzyć szpital epidemiczny na Janc wekiem. 

<dś wyda magistru odezwę do mieszkańoów Lwowa 
pouczeniem o zaohowaniu się w czasie epidemji, 

Która nieztety przybiera bardzo groźne rozmiary, 
<ijWŁdze miejskie wezwały już lekarzy, oraz ojoćw 

rodzin o natyohmiastowe zawiadamianie fizyka ni 
skiego o każdym wypadku tyfusu, oelem natych­
miastowego przeprowadzenia dokładnej desinfekcji. 
Opróoz tego wzywa magistrat wszystkich mieszkań­
ców tej dzielnicy o donoszenie w razie podejrzanego 
wypadku choroby, gdyż tylko w ten sposób można 
epidemję stłumić i niedopuśoić, ażeby się rozszerzyła 
i na inne ozęści miasta. W odezwie tej, która po­
jawi się dziś na rogach ulio, ostrzega magistrat 
o s o b y  z p r o w i n o j i ,  k t ó r e  w y b i e r a j ą  
s i ę  do L w o w a  na ś w i ę t a  do k r e w n y c h ,  
m i e s z k a j ą o y c h  na Ł y c z a k o w i e ,  aby  
s i ę .  p r z y j a z d e m  w s t r z y m a ł y .

O potrzeb ie  to w a rz y s tw  la tu n k o w y c h  mówił 
oregdaj W sali ratuszowej żarliwy akoji ratunkowej 
rzecznik, szlachetny filautrop, dr. bar<n Mundy.  
Sala była pełna: Na wezwanie inicjatorki prelekcji, 
zawsze chętnie każdą rozumną akoję wspierająoej hr. 
Stanisławowej B a d e n i o w e j ,  stawili się wszyscy, 
łóryoh przedmiot wykładu zainteresował.

Owacyjnemi oklaskami powitano prelegenta. 
Wprowadził go na salę 1 przedstawił kilku słow', 
aaoisk kładąc na jego długoletnią filantropijną dzia­
łalność, prezyd. M o c h n a c k i *

Baron Mundy mówił gorąco, jak agitator, który 
pragnie, ażeby zapał dla propagowanej prze- 
sprawy udzielił się takżt, słuchaczom- W prelekcji 
swojej, wygłoszonej z początku w jęayku -rancuskim, 
a w końcu w niemieckim zwrócić mowoa przede* 
wszystkiom uwagę na potrzebę istnienia towarzystw 
ratuakowyon, na potrzeby z tego choćby względu ko 
nieczną, iż fankcjotarjusze. dotychozas służbę ratun­
kową pełniąoy, mianowioie żołnierze policyjni innemi 
zajęoiami są przeciążeni i nie mają pożądanych wia­
domości fachowych, „rredewnyiitkiem jeśli kogo nie­
szczęście jakie dotknie, dbać należy o to, aby mu nie 
zaszkodzić, a potem dopiero, aby mu ratunek przy­
nieś*. Z tego powodu „towarzystwa ratunkowe" ą 
konieozne, tembardziej, iż w większycl nrastach 
okazji do udzielau'a rozumnej pomocy ohirurgicznej 
bywa az nadto: Tramwaje, spłoszone konie, eksplozje, 
zamachy samobójcze i t. d., zabierają niemniej ofiar, 
jak kul* ćltiatowa na polu walki".

W dalszym oiągu skteślił prelegent znaczenie 
wtd. ca humanitarne towarzystw ratunkowych i wyli-' 
ozył miasta, w których takowe istnieją. Mało ioh 
niestety do tej pory. W Wiedniu bezsprzecznie naj­
lepiej „towarzystwo rntunzowe" funkcjonuje. Tryest, 
Praga, Budapeszt, Krat ów , a obecnie Lwów, 
mają tuw rzystwa, zorganizowane na wzór wiedeń 
ski^o — zagranioą natomiast akcja ratunkowa w tym 
kierunku wiele pozostawia do życzenia

W Turcji, jeśli kto padnie przy drodze nikt 
o to nie dba, bo tam religj., uczy : „Kogo Mahomet 
uderzy, temu i pomoi e ‘

W Anglji poruszył akcję ratunkową książę Off 
Wales, ale dotąd nie znalazł należytego poparoia. 
NiewTsturczającą jest tam służba ratunvewa, ogra- 
nioza się bowiem jedynie na działalności nienależyoie 
wyekwipowanego zakonu maltańskich ryoerzy. Nie 
lopiej pełnią służbę ratunkową w Niemozeoh, gdyż 
tun tylko w nooy są czynne straże sanitarne W Pa­
ry żu  służb; ratunkową usiłował zorganizować dr. 
Ńaóhtel, Polak, ale niezupełnie mu się tu udało, 
„ratunkowe towarzystwo” tamtejszo posiada bowiem 
tylko 2 ambulanse, zwane szumnie anitytfdM ur- 

Mglles. W końou prelekcj5 wyraził mówca nadzieję, 
Iż tatijsze „towirzystwo ratunkowe” prosperować 
będzie świetnie, bo losem jego zainteresowali Bię
ludzie metylko dobrego serca, ale i czynu.

(Jromkiemi >. klaskami dziękowano mówcy nietylko 
za prelekcję, ale i za czynną serdeozną pomoc w 
organizowaniu w naszem mieście „towarzystwa ra­

tunkowego”, które już w tych dniach wejdzie w żyoie.
Doohód z prelekcji prieznaezył szlachetny filan­

trop na rzecz twowskiego „towarzystwa ratunkowego .
Temperatura, Barometr stoi w mierze. Śre­

dnia temperatnra w tym ozasie była ■+ 3 0°C.,
najwyższa -j- 5‘0°C., najniższa — 0 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń -Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie oo do kierunku zaohodni, 
oo do siły mierny (3) ; średnia temperatura doby 
podniesie się do -f- 5 °0 , niebo będzie lekko za-
l^firurzonc a względna wilgotność powietrza około 
3 )  proc-; opad deBzcz nieznaczny, . resztą pogoda.

Wypadek Z balonem. Dzienniki krymskie dono­
szą, iż w Symferopolu dnia 4. bm miał się puszczać 
powtórnie w górne szlaki, „spadocl ronista" Waoław 
Szydełkiewio? (Warszawiak, puszczał się w roku ze­
szłym z Promenady).

Powietrze było chłodne i wi- trzne, skutkiem 
tiogo balon z wielkim trudem się oapełniał nowie-
trz«ni rozgrzanem, a wiatr szarpa; ^ótno balonu, 
łudzono p. dz., ab' zaniechał sw«j powietrznej po­
dróży, leoz on i słuchać tej rady nechcia, iouo- 
dząo, że nawet podozas większego w atru podróż od­
bywał.

Nareszoie za pomocą zapalenia spirytnsu. udało 
się balon wypełnić; zaczęto więc przyozepiać doń 
spadoohron. W tern dało się dyszeć silne trsaśnięoie, 
halon pękł i padł na ziemię, obięty płomieniami od 
Kiep yjjaszoD ;gp piecyka. <.

p ó j d ź m y  z a
Utwory Sionkiew icza byw«ją zazwyczaj 

przyjmowane z enlazjazmem, który często wy­
przedza zamo rawet ich pojawienie się. Mówi się 

aich od ohwili, pdy pierwszy numer fejletonu 
zoetaoi ł wydrukowany, śledzi  ̂b.e ciąg daUzy, 
stawia się przypuszczę iia, W jaki sposób autor 
rzecz zakończy, zajęoie n*a ustaje bez względn 
q» to, ozy to kilku4 Mftowa powieść, czy nowi l »
0 paru kartkaoh. Ody Btinie oałosó
1 można objąć ją okiem, wtedy każdy wśród czy­
tającej i bio 4~ej udział w tem, oo aię dzieje na 
kwiecie, publiczności, ohoe wyrazić swoje zdanie, 
posłyszeć cudze, jednem słowem podzielić się 
wraieniem. Jest faktem, że dla niektóry oh ma 
c lozne słowu: Sienkiewicz — zastępuje niemal sam 
utwó.. Podziwiają drhło, bo autora jego już 
przedtem tylu podziwiało, bo ten autor sławny, 
tako pisarz, a zajmująoy jake ozłowick. Kryty 
ka, tem więoej zarzut spotyka w niejednym ra' 
zie pełne świętego obursonia słowa: „Człowieku, 
wsBi.fcł-eż mówisr o F enkiewiozu!“ Z  drugiej 
strony są ludzie, wieczni malkontenci, którzy 
<łpatr<ą w kompozycji', w szozegółaoh, wyraże­
niach stylu i tondencjl ytren ujemnyoh tyle błę-

j dów nie do darowania,. że każdy młodszy, nie­
pew ny swego zdania, nie dość ąarozum ały, aby 
aauiaó pierwszemu i włąsnemu wrażeniu, w ryu 
chaosie zdań i sądów, lidzie każdy uwielbia, obu­

rza się, lub lekceważy, traoi z przed oczu sam 
przedmiot, pod gęstą mgłą krytyki; nie wie już, 
co myśleć, jak mówić.

Nie w tym stopniu wprawdzie, aie podobnie, 
działo się i teraz, gdy w czterech czasopismach 
naraz ukazała się najśw-ższa nowela Sienkiewi­
cza „Pójdźmy za Nim". Nowela, nie powieść, bo 
rozmiarem zaledwie kilkanaście kartek obejmuje, 
ohoć z poozątku szeroki zakrój treści zdaje się 
więktzy utwór obiecywać. I  tu koncentrują się 
głównie zarzuty. „Myśmy myśleli —  powiadają — 
że to będzie obraz starożytnego świata, obraz 
walki prądów ór-sssesnych, łamanie się pojęć, gdy 
zasady chrystyanizmu stanęły wobeo rzymskiej 
kultury, że ten wielo-rotnie wyzyskiwany już 
temat Sienkiewicz przedstawi po swojemu, z ca­
łą b«><* nością historycznych powieści, z całą psy- 
cbologją mnych dzieł swoich. Wziąwszy już raz 
rzecz taką za przedmiot, powinien był stworzyć 
utwór wielki, wspaniały".

Że jednak nie leżało w planie Sienkiewicza 
pojęoie t a k i e  tej swojej kreacji, zdaje sięświad 
czyó okoliczność, że pierwotny tytuł noweli był 
„Antea” i potem dopiero autor zamienił go na 
„Pójdźmy Nim” . Przypuszczać można, że zro­
bił to wukutek pewnej właściwości, którą ma 
nowela, a I :t jfa  bądź co bądź znacznie osłabia 
wraże aie. Pierwsza jej połowa ma swego bohate­
ra, około którego treść aknpia się oała, a draga 
znowu bohaterkę, na którą zainteresowanie prze- 
ohodzi. Tytuł mógł bramieć równie dobrze 
„Cinna” jak („Antea". — Druga nazwa „Pójdź­
my sa Nim” łączy te dwie postacie, tj»i£a mi 
mowoli o j  tej drugiej więcej się wymaga. Żąda 
się prawie, aby uwiUocznionem było, że to nie- 
tylko dwoje ludzi woła „pójdźmy 1 —  ale źe to 
jest głos miljonów, które długie wieki na to ha­
sło ozekały. Gdyby jeszcze okrzyk tych dwojga
był wynikiem psychologicznego przewrotu, jaki 
wielu innych przechodnio także, to możnaby ich 
Uważać jako typ, jako uosobienie tego, oo cruli 
rszyscy. Ale Antea ohce isć za „Nim", za 

Chrystusem dlatego, że On ukazał jej się w w i­
dzeniu, że jej dusza, gdy czuje, że ciało umiera, 
pragnie iść tam, gdzie widzi światło, choć świa­
tła tego nie zna i nawet wiedzieć nie może, czy 
na nie zasłużyła. Są to więc czynniki, które tyl­
ko iiiit jedną wyjątkowo powodują. Cinna po­
wtarza jej słowa, bo on gotów byłby zresztą 
uwielbiać każdego, od którego mógłby się spo­
dziewać, że tę Anteę uzdrowi. Za takim, ~a le­
karzem, za wybawicielem poszedłby. kimLolwiek- 
by ten był, Bogiem, ozy czarnoksiężnikiem.

Czy sam, z własnego popędu byłby zawołał 
tak samo? Może — a może i nie. Gra on w za 
kończeniu, wtedy, gdy rozwiązuje Bię zagadka 
jego żyoia, rolę niemal bierną. Jeżeli szukał, 
czemuż nie cieszy się z tego, że znaiaał i jak 
daje poznać, że znalazł t o , rzego zzukał? Czy 
tem bezwiednem prawie i nawpóf yni5wi.j_em 
zdaniem?

Sienkiewicz nie wykazuje nam charakteru 
Cinny, tak, że nie wiemy, ozy ten człowiek ma 
jaki charakter w ogóle. Za młodu bił się, potem 
używał żyoia, tak, j»l ówczesny bogaty Rzymia­
nin nżywai go potrafił, a gdy zrujnowanemu za 
pomocą wpływów i protekcji dano urząd na 
Wschodzie, na urzędzie tym prawdopodobnie nio 
nie robił. Ze jednak nir >ył to umysł pospolity, 
więo uczuł nareszcie pustkę takiego życia, prsy- 
tem ogarnął go niepokój, zniechęcenie i rozstrój 
moralny w ogóle j po naszemu powiedzielibyśmy ! 
nudził się, Btał się zdenerwowanym i sceptykiem. 
Laką była większa część wyksatałconych pogan 
w owym czasie. W  bogów już nie wierzyli, choć 
to u.ażdy jeszoze udawał; niektórzy filozofowali 
według Platona, inni w kieliohu i hukaszezem 
iyoiu szukali zapomnienia gnębiących myśli i za­
głuszenia sumienia lub rozumu. Nie było im 
przez to jaśniej. Człowiek potrzebuje jakiegoś 
punktu oparcia, jakiohś idei, o których nie­
zmiennej prawdzie byłby przekonanym; pozba­
wiony tego, błąka się tak długo, aż dojdzie do 
rozpaozy, w owych czasach częBto do samobój­
stw Krótką drogą satyletu lab truoizny szli 
w ten ciemny świat pozagrobowy, o którym nie 
wiedzieli nic, ale myśleli, że da im ukojenie 
przez nicość. Do tego rezultatu doszedł i Cinna. 
Nie widząo drogi dla swoich myśli, pełen nie­
słychanego niepokoju, którego nie umiał sobie 
wytłumaczyć, byłby się zabił. Ale przypadek 
zbli był i-o do starego myśliciela, Ateńozyba T y­
mona. Porozumieli się szybko, Cinna przekonał 
się, że nie on jeden szuka, wątpi, tęskni, niepo­
koi się. Dowiedział się, że i stary Grrk i wieln, 
wielu innych i całe ludy i całe światy podziela­
ją stan jego umysłu, choć często bez świadomo­
ści tego, co im dolega. Sprawiło mu to wielką 
radość i ulgę. Zdawało mu się, jak gdyby oiężar 
jego się zmniejszył, rozłożony na tysiące ramion. 
„Ale czy myślisz" — pytał Tymona — „że do­
wiemy się kiedyś, co jest prawda? że przyjdzie 
jakieś nowe światło, które rozjaśni naia to, czego 
nie widzimy, nie znamy dotychczas?" „Myślę 
i nie wątpię, że tak będaie” —  odpowiadał mu 
stary myśliciel. (f) D.)

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Z teatru. Onegdaj wznowiono w teatrze naszym 

„ Ch a mi l l a o ’a“ , jedną z najlepszych komedjj 
h\ntllet’a, odznacz; :ąoą się, jak wszystkie zresztą 
utwory tego niepospolitego mistrza pióra, subtelną 
charakterystyką uczuć w najdrobniejszych ioh odcie­
niach, szlaohetnośoią tendencji i pewnym idealnym 
nastrojem, dalekim od przesadnego realizmu tegooze- 
snyoh pisarzy francuskich.

Tembardziej więo wznowienie to zaliozyć można 
do szczęśliwych i spodziewać się należy, że nieraz 
jeszoze lioznie zebrana publiczność zachwycać się 
będzie tym pięknym ntworem

Obsada małym uległa zmianom. Bohaterem 
wieczoru był naturalnie p. Ż e l az o ws k i ,  który i 
dawniej już rolę Chamillac a zaliozał do najlepszych 
“v.yeh kreaoyj; dziś gra jego, jeśli to możliwe, zy- 
•kała jeszoze na wyrazistośoi i sile, a scena spo­
wiedzi n vtatnim akcie, stanowiąca knlminaoyjny 
punkt sztuki, wywołała prawdziwą burzę oklasków, 
Nie szczędzono też dowodow uznania pp. St acho-  
w i c z o w e j  i Ż e l a z o w s k i e j ,  pp. Zbo i ńs k i e -  
mu i Tr apszy ,   ̂ którzy stanęli na wysokości za­
dania, a dzielnie im dopomagali p. Pa nk i e wi o z ,  
PP- Hi e r o w s k i )  F e l d ma n  i inni.

Na szczególną wzmiankę zasługuje nadzwyozaj 
staranna 1 bogata wystawa sztoki, wszyotkie dekora- 
je i umeblowanie od”,naćkają się świeżością i dobrym 

gustem, a salonik w 8tyl. „barocoo" w akcie drugim 
prawdziwie uroczy sprawiał widok,

LDany portreci­sta, udaje się na ..ądanlo księcia Ferdynanda do 
Sofji, gdzie będzie malował jego portret na koniu.

Konkurs towarzystwa pedagogicznego. Zarżą 1
główny towarzystwa pedagogioznego ogłasza kenkurs 
na opracowanie następujących tematów: 1. O po­

s ł a n n i c t w i e  c a r o d ó w e m  nauczyciela ludowego 
(ze szozególnem uwzględnieniem stsunku szioły do 
chaty i wpływu nauczyciela na oświatę po za szkołą). 
2. Jakiem! środkami powinien nauozyoiel wszczepiać 
w dziatwę cztery główne cnoty, z których płynie do­
brobyt i dzielność narodu: zamiłowanie do praoy i o- 
szczędnośoi, wytrwałość i samodzielność?

Za najlepszą pracę, której objętość nie może przo 
kraczać trzecb arkuszy druka, tak na temat pierwszy, 
jakoteż na temat drugi, wyznaoza zarząd główny 50 zł. 
nagrody, z pozostawieniem praw autorskich. Do kon­
kursu dopuszozeni są tylko ozłunkowie towarzystwa 
pedagogioznego. Jako termin do nadsyłania prac kon 
kursowyoh wyznacza się dzień 15. września Ł r.

Gospodarstwo ̂ przemysł i handel.
B ila n s g a lr b k c . B a n k a  h ipoteczn ego

za rok 1892 wykazuje po odpisaniu strat w kwooie 25.443
zf. c z y s t e g o  zysku 455.26 7 zł. — Bada nadzorcza 
uchwal1 la przedstawić Walnemu zgromadzeniu, mającemu 
się odbyć dnia 12. kwietnia b. r. wniosek na wypłacenie 
akejonarjuszom s u p e r d y w i d e n d y  od akcji po 15 zł.

B ila n s Z a k ła d a  kredy'ow ego za r. 1892 
tak. się przedstawia:

W stanic czynnym: iifekta 5,765.019.; poitfel
30,996.131 zł.; zapas kasowy 7,082.507 z ł.; zaliczki na 
efekta 18,430.768 z ł.; inwentarz 58.217 z ł.; wartość real­
ności 2,890.510 z ł.; konta dłużników 112,136.793 zł.

W stanie biernym: Kapitał akeyjny 40 miljonów z ł.; 
fundusz rezerwowy 7,447.013 z ł.; zalegające dywidendy 
14.861 zł.; akoepta 10,4.2.201 zł.; wkładki oprocentowane 
5,636.828 zł.: kredytury 110,541.097 zł. Saldo zysku wy- 
nooi 4,307.954 zł. Kapi ał akcyjny zostaje oprocentowany 
po 93/10 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia donoisą, że obecnie pod priewo- 

duictwem oesarsa odbywają się konferencje mi­
nistrów anstrjaokich i węgierskich w kwest,/ 
budżetu wojskowego na r. 1894 i prsygotowania 
prsedłożeń dla delegacyj. Chodsi e nowe ofiary 
na dalssi uzbrajanie wojska, o dalsze podwyż­
szenie stanu kompanji o 9 żołnie,z] — dotych­
czas zezwolono tylko na pudwyższenie w 20 puł- 
kaoh — o wydatki większe na austrjacką obro­
nę krajową i o stworzenie kadrów oficerskich dla 
pospolitego ruszenia. Niemieckie postępy w uzbro­
jeniu się, noae ciągłe żądania jak największego 
wysilenia się w ofiarach dla wojska nie mogą 
zostać bei, wpływu na Austro-Węgry. Nie tru­
dno przewidzieć, że walka wjJ>Niemozech o przed­
łożenie wojskowe kończy się zwyoięstwem rzą­
du. Jest to tylko kwestją czasu. Dziś ułoży się 
kompromis, a za rok (przyjdzie rząd z nowemi 
żądaniami. Austro-Węgry muszą ten wzrost sił 
wojskowyoh spi symierzonego państwa częściowem 
przynajmniej odpłacić podwyżireniem swej armji 
gdyż inaczej stosunek mocarstwa w trójprzymie- 
rzn osłabłby.

Hrabia Teodor Andrassy, wiceprezydent izby 
pesłów, doznał dotkliwej porażki w swoim okrę­
gu wyborczym, w którym też miesz-a. Zwolen­
nicy jege Zwołali na 28. bm zgromadzenie wy­
borców, dla podziękowania mu, że tak dzielnie 
popiera kościelno-polityozny program n  „du. Mi­
ni1. wszelkich itarań jednak ledwo garstka się 
zebrała. Natomiast będzie z tego okręgu wybor­
czego wysłany do izby posłów, opatrzony 2 500 
podpNami protest przeciw kościelnej polityce 
rządu.

W  tejże sprawie zwołany aoBtał urzez 25 
przewódcóv Rumunów1 węgierskich do Temesz- 
wr _u więc rumuńiki, a nadto ma prawosławny 
biskuD rumuński z Aradu zwołać w kwietniu 
synod dycoenjakny.

W  Bprawie nauki jęayka polskiego piszą z 
Gniezna do De. Poen., iż w zeszłym tygodniu 
bawił tam preez dwa dni radoa rejencyjny i 
szkolny p. K l e , e s Bydgoszczy celem przeko­
nania się, w jaki sposób bywa w tamtejszyok 
szkołach miejskich udzielana prywatna nauka ję- 

polskiego. Po bardzo wyczerpującej rewi 
zji, miał się p. i adca z zadowoleniem w te mnie j 
więoej odezwać słowa: „Jeżeli poleki język wszędzie 
w ten sposób udzielany bywa, jak ta, w takiiu ra­
zie nie stoi nic na przeszkodzie wprowadzeniu 
takowego w plan nauki szkolnej. Zupełnie je­
stem Laźowolony.1' Cieszylibyśmy . się bardzo, 
gdy byśmy ze słó u p. radoy KJezego wniosek 
wjciągnąć mogli, iż już w najrychlejszej przy­
szłości wejdzie nauka polskiego języka w pian 
szkolny.

Przed kilku dniami odbyło się w Pradze 
posiedzenie katolicko-polityczuego stowarzysze­
nia, na btórem Kareł S i h w a r z e n b  e r g  
wypowiedział mowę o politycznej sytuacji, przy- 
czem wspomniał także e niektórych okoliczno­
ściach, jakie towarsyszyły jego listopadowemu 
przemówieniu w parlamencie. Wśród tego dał 
do zrozumienia, że gdyby wówczas partja mło- 
doczeska okazała była Bzozerą wolę porozumie­
nia z prawieą, porozumieuie to nie było wprost 
wj klucz?ne. Zanim znowu npomniał sią o obsadze­
nie stanowiska ministra dla Czeob, zawiadomił o 
tem dra H e r o l d a .  Po odpowiedzi hr. T a a f fe  
g o, u ‘ i-i si} ks. Schwarzenberg po raz drugi do 
dra Herolda i rwrócił jego uwagę na to, io 
chwila jest poważna i że nadszedł czas, w któ- 
rymloy Młodoczesi mogli nadać iouą formę 
swoim stosunkom z obozem feudalnym. Ale dr. 
Herold wzruLzył ram onami i odszedł bez słowa 
odpc wiedli. W  dalszym ciRgu swojej mowy za­
znaczył k ążę, że opozycja ze strony feudal­
nych posłów zapędziłaby raąd tam. gdzie go 
chce widrieć lewica. G ł o s o w a n i e  M ł o d o -  
c z e e b ó w  n a d  f u n d u s z e m  d y s p o z y ­
c y j n y m  b y ł e  j o o w o d e m  że rząd wszedł 
w rokowania z partją ławicy. Zbliżenie pomię 
dzy Młodoczechami a Niemcami jest znpełnie 
niemożliwe. Mówiąc o reBkrypoie Stremayra 
zruważył, ze pod pewnym wzglądem skutki 
reskryptu są już naprawione, bo senaty naj­
wyższego trybunału tak samo pracują, jak przed 
reskryptem.

Franeuska komisja parlamentarna dla s p r a ­
wy  p a n a m s k i e j  zaczyna faktycznie się roz- 
wiizy^ać B isson złożył godność pre-ydenta 
komisji, Manjan i Gerv.ile Reache podali Bię do 
dym sji, jako członkowię komisji. Kilku innych 
członków zamierza także podać się do dymisji.

C h a l l e m e l r L a c c u r ,  świeżo obrany pre­
zydent senatu francuskiego, rrodził Bię 1827 r. 
w Awranohes i wybił się jako dzieunikaiz. Za 
swe wolnomyślne poglądy po zamachu stanu 2. 
grudnia 1851 roku był aresztowany i wydalony

z Franc,i Po trzecbletniem wygnaniu powrócił 
do ktaja i zdobył Łsobie sławę, jako wybitny 
dz.ennikarz. Podozas wojny 1870/71 r. Gambetta 
mianował go prefektem, w Lugdunie. W  zgroma­
dzeniu narodowem i w dziennikn Reptwłi franc. 
pracował Challemel-Lacour jako stronnik Gam- 
betty dla sprawy republikańskiej i w duchu an- 
tiklerykainym. W  roku 1876 wybrany został 
w Marsylj- na senatora, a później został posłem 
francuskim w Bernie, następnie zaś ambasado­
rem w Londynie. V, ministerstwie Juljusza Fer- 
ry’ego był ministrem spraw zagranicznych i za- 
wikłał Francję w krótką wojnę z Chinami, sku­
tkiem odrzucenia proponowanegi ze strony Chin 
traktatu w sprawie Tonkinu. Challemal-Lacour 
jest gruntownym znawcą filozofji niemieckiej 
i fi wielbicielem Schopenhauera i uchodzi za je­
dnego z najwybitniejszych mężów stronnictwa re- 
publikańskiego. Na kilka dni przed wyborem 
w senacie, został on członkiem akademi „ nie­
śmiertelnych” , w miejBce zmtrłego Renjana.

Paryska Ajenoja Dalziela donosi z Rzymu: 
Nowe dokumeata w sprawie stosunKU Reinacba 
z Crispim. śnieżo ogłoszone, sprawiły głęboki o 
wrażenie w świecie polityc i /m . Ocnekują ro ­
wy ch wyjaśnień Crispi’ego, gdyż wobec tych do- 
bnmentów, dotychozasowe jego tłómaczen a są 
zupełnie niewystarczające.

Korfespond°nt sofijski Koln. Zig. sądzi, iż 
ostatnia nota rosyjska w sprawi) zmiany konsty­
tucji bułgarskiej jest oznaką, iż Rosja zamierza 
w spr? wie bułgarskiej przedsięwziąć dalsze1 krok; 
Jest to symptom poważny, budząoy w Sofji oba 
wy. Bułgarja liczy jednak na wojsko, tudoież na 
mocaratwa tróip^zymiuraa.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 29. marca. Pogrzeb F i s c h o f a  od 

był się z niezwykłą okazałością i przy udziale 
wielu tysięcy ludzi.

Wiedeń 29. marca. Wczoraj odbyła się dłu­
ga konferencja ministerjalna przy udziale mini­
strów K a l n o k y ’ ego ,  B a u e r a ,  K a l l a  y ’ a, 
W e l s e r s h e i m b a ,  F e j e r v a r y ’ e go ,  T a a f -  
f ego ,  W o c k e r l e g o ,  S t e i n b a c h a  i admi­
rała S t e r n e c k a .  Konferencji przewodniczyć 
cesarz. Na konferenoji tej uchwalono cały ba 
dżet wojskowy na rok 1894.

Berlin 29. marca. A h l w a r d t  objeżdża 
swój okręg wyborozy w prawdziwym tryumfie 
i opowiada na zgromadzeniach, że rząd i parla­
ment nknuły przeciwko niemu spisek. Wyborcy 
przyjmują go entuzjastycznie.

Kopenhaga 29. marca. Mówią, że cesarz 
W i l h e l m  w lecie w czasie pobytu c a r a  
w Fredensburg przybędzie tamże w odwidziny 
do rodziny królewsk.ej.

Petersburg 29. marca Rodzina carska wy­
jechała wczoraj do Krymu.

W ied eń  29. maicn. Po zamknięcia giełdy południo­
wej notowano kredytj 359'— ; węg. kredyty 42(960 ; 
anglosy —•— ; laendcrbanki 258 60; sztaobairr 315-12; 
iimbardy lć '5 0 ; elbediale 246 — ; tytonie ,e 182 — ; 
alpiny 68 50; nnta majowa 9& 9;1;- węg. złota l lb ‘15; 
snstr. koronowa 95‘42 ; węg, korono wa — — ; tureckie losy 
50 25.

B e r lin  29. marca. Giełda wieczorna, korsa koń­
cowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają, porówna­
wczy kui s wiedeński t. zw. W i e n e r  P a i i . i t . )  Kre­
dyty 192-75 (858,24); lombardy 53 — ( 15 77); «ęg. renta 
złota —•— ; .nble 214 50 (127'41).

Petersburg 29. marca. Nowoie Wremia przy­
tacza doniesienie jednej z gazet serbskich, iż ko- 
pja noty rosyjskiej w sprawie bnłgarski i dorę­
czoną zosta.ła wszystkim prawosłi rnym patriar­
chom wBohoda, któr.-y w dowód uznania dzia­
łalności Rosji, wyrazili podziękowanie poBłowi
rosyjskiemu przy W . Porcie, Nelidowowi.

Paryż 29. marca. Na worurajszem posiedze­
niu senatu miał nówowybrany prezydent Challe- 
mel Laoour mowę, w której oddał hołd zasło 
gom zmarłego prezydenta Ferry’ego i wykazy­
wał pożyteczność senatu wobec antirepnblikań- 
skioh agitacyj.

Izba deputowanych za zgodą rząda uchwa­
liła 404 głosami przeciw 84 pozostawić cło od 
nafty w dzisiejszej wysokości do 31. marca, a to 
z tego powodu, że toczą się właśnie rokowania z 
państwami, eksportująoemi naftę, aby wyjednać 
od nich pewne koncesje w zamian za zniżenie 
francnBkiego cła od nafty.

Nastęrnie wniesiono interpelację w spra­
wie Dabomeju. Podsekretarz stanu DelcaBse 
odpowiedział, że komendant wojsk francuskich 
w Dahomejn jenerał Dodds doniósł telegrafi­
cznie, że aby ukończyć rozpocrvie dzieło, po­
trzebuje jeszcze na 8 miesięcy 3.000 żołnierzy 
i t> miljonów franków i że załoga francuska 
w Dahomeju jest zupełnie bezpieczną, a także 
stan jej zdrowotny nie pozostawia n>c do ży­
czenia.

Izba przyjęła akceptowany przez rząd zwy­
kły porządek dzienny.

Londyn 29. marca. Na poBadę komisarza 
dia nadzoru emigracji w Nowy w Jorku powoła 
ny został Austrjak rodem Berna morawskiego dr. 
S e n n e r.

Belgrad 29. marca. W dorocznem sprawo­
zdania swojem do synoda oświadcza metropolita 
Miohał, że dla zatamowania greckiej i bnłgar- 
skiej propagandy w Macedonji, udawał sję do 
patrjarchy carogrodzkiego kilzakroć z prośbą, 
aby tam mianował biskupów serbskich i nabo­
żeństwo słowii ńakie zamiast greckiego zapro »a- 
dsił, ale prośoy te były daremne.

Berlin 29. marca. Przewódca antisemitów 
w Hesji, Bockel, oświadcza w swoim organie 
Reićhśbott, że się r powodu skandalów Ahl- 
wardta asa w a od antisemityzmu.

Madryt 29. marca. MiniBter-prezydent Saga- 
sta i prtcciwił się temu aby królowa-rejentka, 
jak to chce nczynić, zrzekła się dwóch m iljonów  
franków ze swojej dotacji, poniewzż cała dota­
cja zaledwo wystarcza na Łudzącą usaanowanie 
reprezentację godności Królewskiej.

W iedeń 29. marca Giełda ibiiowa. P-izeatoa na 
wiosnę 7 60, na jesień 7 6 1, żyto na wmsnę 6 4.4, Rukuru- 
dza nowa 4 89.

L o n d y n  29. m\roa Na posadę komisarza dla nad­
zoru emigrac.i w Nowym Jorkn powo, ańy został Austrjak 
rodem z Berna morawskiego dr. Se n n er.

B ru k sela  29 marca. Wezorai odbył się ] .edynek 
pomiędzy dwon a oficerami od ułanów. Po jednorazowej 
wjB ianie ,strałów obydwaj padli trupem.

Lwow. i  izoy aaadioWdj
z dnia 29 Maroa 18P3 r
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R estau rację
w kasynie wojskowem przy ulicy Fredry i I

objąłem obecnie pod mój wjłączny Zarząd
Ignacy Schm al, restaurator. 

Nazwisko moje gwarantuje za dobrró potrajz i napojów. 
Ciepłe i zimne przeaąsH, jak śnisdania, ob.ady i kolacje.

Abonam ent na o b i a d y !!
Pierwszy koncert

muzyki wojskowej
w  poniedziałek wielkanocny.
Specjalista chorob nszu nosa 1 gardła

Dr. J, REINHOLD
em. L>em mstiator na klinikach prof Grubera i Stoerka i b. 

sekunda jusz szpitala pow»ecbaeg. we W i doia.
Ordynuje ulica Jagiellońska I. 2, od 10. do 12. 

i od S dc 5.

Spijaliita M l slirifcl i feierjszajcl
Dr. Kazimierz Meiski

do odbycia spK.iainveh itudiów na klinikach prof. lo u m ie ii  
Bwoiare * Jt r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koposieąi 
w W i e d n i u ,  sam ie-a./ przy ulicy Sobieskiego 10 
1014 Dom pr**ohodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1— ?

Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5
Specjalista w chorobach

p ł u c ,  g a r d ł a ,  n o s a

iT. T e i Mclrwicz
uszów

b. wieloletni asystent dr. Breme*a w Goerberidorf.e 
m i e s z k a  p u c  M&r j a c k i  l i c z b a  8 

Lwów. Telefon 284.

Stanisław Sidorowicz
właśoioie realności, 

obywatel i były radnj miasta Lwowa, więzień stanu 
z r. 184 , urodzony w rokn 1813, 

opatrzony św. Sakramentami po długiob cierpieniach 
zmarł dnia 27 marca b r o go izinie 7. rano.

W smutku pogrąieui pozostała rodzina żona, 
dzieci i wnuki tapraizają krewnych, przyjaciół i 
znajomych ca oorzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
we środę dnia 29. marca b. r o godzinie 4 po­
południu z domu pod I, 9. przy ulicy Teatyńskioj na 
cmentarz Łyczakowski.

Lwów 27. maroa 1893.
„Concordia1 F Opuchlak i Syn.

F r a n c i s z e k  K s a w e r y
K N A t T E R

po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł w poniedzi»łek dnia 27 maroa 

1893 rojn orzeżywszy lat 43 
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 29. marca 

b. ’ . o godzinie 3. popołudniu z posiadłości na Ho- 
łosap wielkiem nr. 11 na cmentarz Łyczakowski do 
grobowe! familijnego, na który w smutku pogrążona 
rodzin-, krewnych, przyjaciół i pcbożoycn chrześcian 
zaprasza.

Lwów dnia 27. marca 1893 
„Concordia" F. Opuchlak i Syn.

Z r e d y k ó w  Józefa.

M O K R Z Y C K A
wdowa po obywatelu miasta Lwowa

po ć ługi eh i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
S a k r a m e n t o m , usnęła w Panu we włorek dnia 

28. m a r c a  1893 r , jrze ’ywszy Ut 54.
Obrzęd pog.zębowy odbędiie o ę W6 czwartek 

dnia 30 maroa b. r., o godzi it 4. p0 południu 
z domu przj ulicy Krakowskii-j 1. 4. ua cmentarz 
Łyczakowski do grobowej familijn-g», k'óry

sriutku pogrążone dzie i, wnuk: i familja, 
krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 
chrzęścirn zapraszają.

Lwów, dnia 29. marca 1893. ’
„Entreprise des pompes funebres" Anton; Kurkowski.

gospodyń\ | M asa do napuszczania podłóg p u s z k a  dboot^ui
irawdziwa w iedeńska P O  5 0  I 6 0  C t .  „Czerwcr.ym Krzyżem”
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NADESŁANE.

M. JON ASZ
DOM BANKOW Y I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jj-giellańska 1. 3.
K upu je i sprzedaje w szelkie e fek ta  i 
monety po najd ok ład niejszym  k u rsie  

dr,lennym.

P R O M E S Y  
do ciągnienia i. kwietnia r. b.

n a losy regulacji Cisy  
G ŁO W N A W YG RAN A 100.000 z ł.

* 11 ®)“Te ń s k  i e l o s y  k «  nr u n a l n  e
GŁOW NA W Y G R 4N A  300.000 z ł.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoczni* bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji. 1016 1—?

Ja® * ? ! ’ *®kuplony w tym k an torze , 
Kłńwna wygrana w k* ovfe z ł.gOtUUU*
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DZIENNIK JPOLSEI ■ dnk 80. Maro* 1801 r.

D rob n e  o r o s z e n ia ,
D o n i e s i e n i a  r ozmai t e

po l ł/a centa od wyraiu.

No ż e  s t o ł o w e ,  deserowe i kucbenne 
w wielkim wyborze, poleca Piotr 

Chrząstowski, handel żelazny w‘  Lwowie, 
plac Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry)

Ku c h a r z ,  kawaler, lat 28, mogący się 
wykazać chlubnemi ' świadectwam1 

poszukuje umieszczenia od '28. maja. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : Onnfry 
Markiewicz wa dworze w TyniowicaeL, 
p. Pruchnik 231

Lu k i e r ,  pomada do lukrowania ciast. 
H a s a  migdałowa, orzechowa du 

przekładania ciast Vi kilo L0 ot. poleca 
Cukiernia Z, m mera, ul. Akademicka

Pr e m i o w a n e  w ł a s n y c h  z b i o ­
r ó w  w in a  H e g y a l ja ,  T o k a j -  

s k le  b e c z k a m i  z  M a d y , b u t e l -  
k a m lw e  L w o w ie  nabywać możo* 
u właścicielki Wnej A n n y  Neupauer, 
ul. Kochanowskiego 6 . Listy dziękczynne 
w y s o k i c h  o s o b ls t o f t c i  d o  o d c z y ­
t a n i a  — odchodzą do Prus am Culensoe, 
Wiednia, Paryża itd. 1 s ą  o r d y n o w a ­
n e  p r z e z  u a jp le r w s z e  p o w a y i  
l e K a n  ;le .  189

8 Momite v t  s ie w k i i ierte. g
n  '/. k i l o  1 -4 0  1 z ł .  1 -7 0  9

1018 1—?

Ś w i« ła  I Baby, Mazurki, Torty 
wszelkie ciasta świąteczne, juk 

najtaniej wykonuje Cokiern.a Teofila 
Ssplnetera, Lwów, ulica Gródecka.

N i

Tn t k i  c y g a m t o w e  n l e k l e j o n e  1
z najlepszej bibułki francuskiej 1000 

sztuk od 1  z ł .  polec* fabryka F .  N b 
ż a ł o w s k l e g o ,  Lwów, Hotel Źorźa 
Opakowanie gratis. Przy odb.orze 5000 
sztuk franco 179

poleca HANDEL

|  Alberta Szkowrona §
© Lwów, plac Marjacki 1. 7. 9

«XXXXXXXXXX30QOCXXXXXX»oB

i  Wysoką prowizję ~
ewentualnie stałą pensję płaoimy 
agentom za sprzedaż prawnie do­
zwolonych losów na raty. Haupt-
st&dtische Wecr sblf tuben - Geseil- 
8Chaft, Adler &  Comp., Buda-Pest.

JNa r / y  i e l i k n t n i e a t e  p i c i  I  d l a  a n o h o w a n t a  m ł o d z i e ń c z e j  ś w i e ż o ś c i  poleca 
Pierwsza i najtańsza droguc -ja we Lwowie, pnc tyrjacki 1. 1 (Hotel deorge'a) J, G Ć R tT L iJO  i  T . P I L A R S K I E G O

W SCH O D N TA  P A S T A  r iF K N O Ś C I  
z n a k o m i t e  m a ś ó  na  p i e g i  

i wszelkie wyrzuty.
Dąży słoik 35 centów.

W O D A  P O Z I O M K O W A  
do myoia twaizy.

Codzień świeżo destylowana. 
1342 l -a  Liter 10 centów.

W O D A  C H I N O W A  
prze iw wypadaniu włosów i łupieży 

przyspiesz? porost.
Daża flaszka 00 centów.

_  I ,

Mieszkami*: i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

sa  e k o n o m i c z n y ,  w wieku 
3i la?, żonaty, z 16 letnią praktyką 

w postępowych gospodarstwach, z po­
wodu sprzedaży majątku, którym osta- 
tuieml czasy zarząd?,’ !, poszukuje niniej 
szem odpowiedniej posady. Bliższych 
informacji u Izieli z grzeczności Wny 
Stanisław Żurowski w Podhajezy- 
kach, p. Budki.

4 pokoje i kuchnia eą do 
przy ulicy Ormiańskiej

1 . kwietnia.

wynajęcia 
1. 17, od

Trawę miodową
(holcus lanałus) 

własnej produkcji świ-tą i pewną 
sprzedaje Zarząd Ubrzeża poizta 
Łapanó V po 4 zł. za korzec wraz 
z workiem i wolną oditawą do kolei.

1255 1 -

Nowy Hande l  Wędl in  
Stanisława Nycza

przy ulicy Batorego, liczba 30, 
we L w o w i e ,

poleca
wielki Litpas szyiuek, kiełbas 
i najroi .jaitsae delikatesy wła 

snego wyrobu.
Uwiadamia przjteia, i e nawet 

w Wielką eobotę do godziny 10 wie­
czór gotowaną szynkę nabyć możua, 

PP- kupcom znaczny rabat opu ■ 
1439 1 -1  

Z szacunkiem 
Staniał w K ycs.

zss 
Lzczaui

|Uffes a k a n i a d o  w y n a ję c i a  p r z y  
lTl u U c y  G r ó d e c i_ le J  1. 5 2 ,  fron­
towe z bsIkonym na I. piętrze : 2 pokoje, 
kuchnia i przynależytośoi; na II plętrzi 
3 pokoje, kuchnia i na II piętrze 1 po 
kój z auchoią. Bliższa wiadomość tam 
lub w kantorze p. administratora E. 
Gebh irdła, Lwów, Wałowa 2 . 228

B u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zegsru lwowskiego.

Do Lwowa s m ib o S ią  i
Z  K ra k ow a  . . . . .  
Z M m soyny-K ryoicy vla  T a rn ów  
Z  P od w ołocsy sk  i B rodów  (na* 

d w orzeo  głów ny)
Z  P od w ołocsy sk  i B rodów  (na 

d w orzec P od zam cze) .
Z  S ą cza  w y ........................................
Z  K im polangn  . . . .
Z  Ładów  i e c ........................................
Z  H l i b o k i ........................................
Z  N ow oaie llcy  . . . .  
Z  płob od y  m a g u rsk ie j • •
Z  H asla tyn a  via  H alicz 
Z  N ow ego Sącza. C b y ro w i, 

Stanisław ow a i S try ja  .
Z  Suchy, N ow ego Sącza, Chy- 

row a, S tanisław ow a i S try ja  
Z  Chyr ow a, S tan isław ow a i

S t r y j a ........................................
Z  Pesztu  M iskolcsa, M unkacza, 

Ł a w oczn ego i 8tryja 
Z  S oka la  i B ełżca .

* i B a w y ruskiej .

Ze Lwowa ośehośaąi
D o K  akow a . . . .  
D o  M uszyny-K ryn icyyla  Tarnów  
D o P od w o łoczy sk  I Brodów  

(z dw orca  g łów n eg o)
D o P od w ołoczy a k  i B rodów  

z (P odzam cza)
D o  S n cza w y  . . , .
D o H uslałyna  ▼!* Ha Icz .
D o  Błobody rungu: sklej 
D o  N ow osie llcy  . . . .
D o H l i b o k i ........................................
D o  B a d o w i e c ..............................
D o K im polungu  . . . .  
D o  Stryja . C hyro w a, N ow ego 

Fąoza i Suchy . . . .  
D o  8 tr y ja  i Stanisław ow a 
D o S try ja  Ł a w oean cgo, U l- 

skolema 1 P ea itu  .
D o  B ełżca  1 S oka la  .  .
D o FokaJa i R a w y  rnakfej

tu S,
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“ ' a
6-01 2*50 9*01 « * 4 « s - s *

— — — — —
- 2*57 9 40 7*91 - —
__ 2*45 917 0 -0 9 __

10*09 — 7*66 1*42 7  0 0 __
10*00 — 7-66 __ — _
10*09 — 7 M __ 7 0 6 _
10  0 9 — — •__ 7 0 6 __

— — 7*A8 __ 7 -0 6 __
1 0  0 9 — — 1-42 7 -0 6 __
10*09 — — 1*42 — —

- - 9 16 2*35 - —

- ~ 9-16 - - —

- - — — 1-41 —

__ __ 9 16 1-41 _
— — — __ — 4-48

*“ 8*82

10*41 3-07 0  9 0 11 01 7 -0 6 -

- 9*41 10*96 — 2*53

3*10 __ 10*02 1 0  0 9 __
«*36 9*56 3*22 1 0 -0 6 _
6*36 — — 3-22 ,
6*36 _ 9-6« 3-22 10-0to .
6-36 — 9-56 _ 10 -6 6 __
6*36 — ■ 9*66 __ _
6*38 — 9*56 — lv -0 0 ,__
6*36 — 3*22 — -
— __ 6 16 10*21 7  41 _
— — — 10 21 7- 41 — 1
~ -  ' 8* 16 - T -41

- - - -
9 O l

7*86

*anen i 
chleba,

rączkami od 
ingielsk!e,

Wyro»?y nożownicze 
z fabryk swoich 
kn wnvcn w Anglji 
Geo Hidoe ós Son 
znakomita, w naj­
większym wyborze: 
Noże stołowe tuz. 
par w jelenim rogu 
ro z* 850, w rogu 
bawolim, hebanowe, 
w biała; kości — 
Niemieckie z nikło- 

zł. 7. - Noże do 
po et. 85, zł. 1*20

UWAGA. Godziny, drukowane grubemi liczbami, odznaczają porę 
nocną od godziny 6 . wieczorem do godziny 5. minut 59. rau’ .

i wyżej. — Noże do tr- nżerowania i sty- 
nek od 90 et. Korkociągi od 20 ct. z bla­
szkami prawdziwe patentowane po 95 ct 
•dasiyukl do trzymania szynek od zł. 8 — 
Maszynki nnlwarsaln* do tarola. doskonałe 
■ ) zł. 1-70. Maszy iki anorykańskle de lo 
dów na litr. v, 3, 4, po zł. 5 50, 6'50 
i 7-50, Tortownlco ze stalowo; blachy, oy- 
nowane. Sita włoslnno poczwórne po zł. 
1*—i 1*49 i 1 '60,- 7, drutu mosiężnego od 
70 et. — poi ca 1414 i _ j

A N T O N I  H A L S K I
HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 

Lwów, plac Marjacki, 1. 9.

Portjery, firanki ko­
ronkowe i wełnia­
ne, Dywany salono­
we, ołtuzowe, dy­
waniki ścienne i 
przed łóż­
ka. Cho­
dniki, ki­
limki,ka­
py na s*o 
ły i łó i 
ka, kocy­
ki flane­
lowe _ i 
wełniane 
arzntki

na ottomapj, kocyki d® podróży (imita­
cją tygrysia) i ekóry angirowe. Kołdry 
„kowe^ i watowane w wielkim wyborze 
najtańszych cenach. 1410 1—?

Wiedeński Magazyn an Lonvre
w e  L w o w i p, p l .  f i  jP lt u łu y  I . 3 . 

w  h r y n l c y  p o d  O r ł e m .
Ilustrowani cenniki gratis i franco.

Pińczoc\y skarpetki saskie w najlepszych ;Dr. ANTONI HOICKi (Burfier)
3  J S M 5 2

«»łntk 19 ’ ^ 0*U!erze, m?zkie potrójne, ulica Zimorowicza 1 5 . Jego poi dn.„ dla 
? f ’ f \ . n » uajiepsze we mężczyzn/wydanie IV. z rycinami) kJSztofe 

S J K i, V f“ on“ h- “ tak* 1S ct. Man- u autora 1 zł. 20 ct, dla zamiejscowy i  
ktetr potrójne, para 22, 25 ct „oczworne iwy nosi (dyskretnie) 1 zł. 50 et. Poradnik 
30, 85 et. poleca M a k s  M t ih l fe ld ,  dla kobiet wynosi w miejscu 61) et, pocztą

1— 10 80 ct. O r i i f  n u je  od 10. do 11. rano, 
a od 3. do 5. po południu.

Majatet nade Lwowem,
trzy kilometry od ro*gatki Gródeckiej, 
około 400 morgów obizaru z wolnej ręki 
do sprzedani*. Pośreduictwo wykluczone. 
Zgłosić -uę do Zarządu dóbr Deiewuia.

poczta Turynka. 1448 1— 2

Bolesław Cybulse
L w o w i e1394 W 8

przy placu Marjackim, 1 5, polegt 
n o ż y c e  „Rapide" do strzyżeqio , 
bydła sł. 185 M a s z y n k i  ani 
wersalne do tarcia migdałów, orat 

chów, bułek i t. p tł T60.

B B  Y Ł A W  y
tak nowe jakoteż ocas.on 

w w ielkim  w yborze zawsze n
,J - d ą b r o w s k i e g o

we Lw ow ie, ulica Halicka liczba 17.

Jt* mtauracja
I Pilznońska Piwiarnia

Jó ze fa  F a lg e ra
Lw ów , ul. Kopernika 1. 6.

Utrzymuje wyborne piwo pil- 
zn edakio  z browaru akcyjnego, 
które poleca aa szklanki i butelki, 
oraz doskonałe Win.- w rożnyćh ce­
nach i gatunkach. Obiady, k olacjo  
po iiaiuluiarkowańszych cenach, także 
w abonamencie, nadmien1 ając, że ku­
chnię prowadzę we własnym zf.rządzie.

Dziękując moim Wielce Szano­
wnym gościom za óotyohezaeowe 
względy, proszę oraz o dalsze.

Z Lzacunkiem 
Józe) Falger, 

restaurator, 
f Lwów „luipTi 1890 1—1

Mo wydzierżawienia
dobra Olszanica z przyi. w pow. 
Złoczowskim 1.900 norgów obszaru 
(gorzelnia i browar) od 1. lipea 

1893 r.
Oferty wnosić należy do k*>neehrji 

adw. dra u!wiatkowekisgo we Lwowie 
(ul Czarneckiego 1. 1), gdzie też warunki 
kontraktu przejrzeć i bliższe wyjaśnienia 
otrzymać można. 1432 1—2

Wystawa światowa w CHICACO. 
K a r t y  j a z d y  de A M E R Y K I

I f i e d e r l a i d s k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o  w i j  

I . fio low ratrin g  9  W I E D E Ś .

012 1 -2
1Y . W eyrlngergasse 7  a

Ohja&m enla b ezp łatn ie

W  I N D Y
wsielkiego rodzaju.

F. W erth e im  & Com p,
c. i k. dostawca nadworny.

PierwBza austr c k. uprz. fabryka 
kas i fabryka wind we Wiednia.

I V .  L o n l s e n K a s ie  N r , « .
606 Ilustrowane katalogi gratis. 1-34

SYJtfAPIZMYeRIGOLLOT
Musztarda w trkuszack 

Iroóekdogaaay. pewny,.Unie odprowadzający n.ze jnątrz 
Mi EBĘONT W KAŻDYM DOMU _

Dla nniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis  ̂
koloru czerwonego na kaidem pudełku i na arkuszach.

Znajduje eit u>e uistyetkich aptekach. *.
Skład jłowuy : w  Paryżu, X4, Arronuo Vietor!a.

P  U  R  I  T  A  S
( m l e k o  o d m l a d n i a j ą c e  w ł o s y . )  1029 1— 3

Pnritas jest jedjnie pod gwarancją niesrkodliwym i wszelkim wymogom odpowia­
dającym śr c iem  odmładzającym włosy, K*óry siwe, względnie białe włosy, ed ja- 
suo-blond do kasztanowato-bronzowych, odmtadza do niepoznan:a. Włosy rude otrzy­
mują barwę ciemno-blond lub brunatną. C en a  2  z ł .  — Otto F ranz, Wien  
VII., M a r ia h ilfe rs łra sso  3 8 . — Składy we LWOWIE: w apt-ee P. Mikolasza 
i Z. Rnekera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. EloT.janem i Stockmar apt.

N ajpotrzebniejsze artyku ły  na Swieta!
poleca najtaniej handel 1405 1—?

S T. W  O J C I E C  XX O W S  K I E G O
ró g  u licy  A k ad em ick ie j i  C h orążczyzn y .

W in a  czy ste  n a tu ra ln e . W  ó  U  K  I
1 litr stołowe bi łe . . . —'52 wl,snego napełniania: Kmin-
1 „ „ ozerwone . . -  -60 kowa, Wiśniowa, Pomarań-
Z eleniaki flaszka . 65 i — *30
Szamorodnery . . . I -—, 120
Hegelayer . . . 8 0 ,  1'— , 1 '20
Maila 1 .................................. 1'40, 1-60
Tokayer . . 2'50, 4*—  do 10-—

•/, klg. -  80 
.  * —'36

Migdały I. .
Rodzynki snltańekie

„  dnże Eleme . „  „  —'36
,  czarne . „ „ — -28

Daktyle bardzo ładne . „ „ — ki
Figi eułcanekie . . „ „ — ' L i

, wiankawe . „ „ — ’20
Cykata dnża „  „  1*60
Arancini drobno . - n o  1*-' 4 
Czekolada Menled, Suchan 

Lejot, pół ki*, ct. 70, 80,
90, zł. 1 - ,  1*40, 1-60 

Musztardę francuska, słoik
et. 20, 25, 35, 50, — 80 

Musztard* kremska . . — *18, —-35
Oliwa flaszka . 10, 18, 35, 50, 1-— 
Ocet winny, flaszka . . . —*40

Rusi- r 
Ofnei Adelsborgar 
Nusberger . 
Feslauer
Rlosternenbu-g . 
Feslauer Coldek . 
Reisingei Golm.

80

Burgunier czerwony . . . 1*2(
Ogromn; zapas nuskłch, friueu 

hkici - hiszpańskich i greckich.
Zu-ne z d bręci P I W O  P I I . Z t f F j t T & K  I E  litr 36 ct., flaszka '/, litrowa

Wyborny M lD l>  flaszka 50, 80, 1 -30 i 2 zł

czowa, Miętowa, Złotopłyn 
*/, flaszka 75, */, flaszki . . —*40

G d a ń s k ie
Złotopłyn i Km nkówka . . . r —
Jarzębiak 1 Jarzębinka. . . . 1*10
Ratafia i Dereniówka . . . .  1-25
Starka litew ska....................... 1*—
Żytnia c z y s t a ................—-75

L I K W O R T
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e .  

Łańcuckie wszystkie smaki 
t u s z k a ........................ - . . —-95

Koniak francuski
po zł. 2* 0, 3*20, 4, 5 do 8 . 

odstałego 3 ct. na flaszkę

V \ #
Nowo założony

wielki skład obuwia
tylko ręcznego wyrobu

karlsbadzkiego i wiedeńskiego
w Hotelu Anielskim 

ni. K a r o la  Ludw ika 1. ■ *
we Lwowie.

HERMAN TENDLER
poieca na sezon wiosenny i lBtni obuwie z najleoezych materiałów i ele­
ganckie dla panów o-* zł. 3-2£, 3*50, 3 75 i wyżej, damskie od 3-5), 3*7-5 =
i wyżej. Dziecinne od 55 centów 7*, 85, 1'40 i wyżej. Wielki wybór trze- }J 
wików ślubnych atłasowych od 2 1 0 , 2 ’50 i wyżei, gemzowjch 1'80, 2-10 , V 
i wyżej, lakierowanych 2 3-5, 2*60 i wyżej. Ceny stałe są na podeszwie wytło- { 
czone. O iraz główny skład komlsow kns ognlotrwblychj . 
(„Im. ressa“). 1449 1—5 ^
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I K upujuiy co kraj p r o d u k u je ! I
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CENTRALNY BAZAR WYROBOW KRAJOWYCH
ul. Karola Ludwika l. 5, 1 piętro

tfe ,
V? &

SUKNA
na 1 brania m ęskie
w najuowszych wzo ach.

P i Ó t n a ,

P l ó d e n k a  i  B a t y s t y  

r a  suknie d am skie.

D r e lic h y  na lib e rję  
K o c e ,  H  a p j ,  K o ł d r y ,  K i l i m y  1 1. p

poi ca :
Meble ogrodowe,

Kufry i Walizki 
podróżae, koszowe 

i skórą obite.

d p i!*/

W y r o b y  k r a j  :w e  d o b r e  1 t a n i e !

środek ten, sporządzony wedle recepty poleconej i używanej 
z znakomitym skutkiem w północnej Bosji i krajach syberyjskich, 

leczy w najkrótszym czasie wszelkie odmrożenia. 5

Cena słoika 4 0  ci.

W ■i

iZYGMUNTA RUCKERA
W E  L W O W I E .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

i
A

*

O . i Ir- p a t e n t -  p r e p a r a t y
dla racjonalnego pielęgnowania ust i zęb ów :

T « A n 1 « * > r 4 - « e i  0 0 0 (1 1 * 1 9  H n  l l « t  Najintensywniejszy, antimiaz.natyczny 
Ł U C & l y ^ Y I Z S  e S B l l C J a  0 0  U o l .  a przet? cchronuy srod(i przeciw

103

i antiseptyczny,
a przeu ccnronuy środek przeciw katarom szczęki, 
a zwłaszcza przeciw miaziratyczcym zakażeniom w drodze 
oddechauia. 1 flakon 1*20, •/, rt-konu 65 ct.

Od d a w n a  uznane i jedyue, już w roku 1862 
w Londynie medalem o d z n a c z o n e ,  jako 
delikatny i skuteczny preparat. Puszka 1 zł.

C. M- Faber, lekarz pvzyj)pczny J. 0. M. ś. p. cesarza Maxymiljana I. etc. etc. 
Składy we wszystkich aptekach i perfumerjach w kraju i zagranicą.

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń  I-, B a u e r n m a r k t  Nr. 3.

P n r ita s , specyficzne mydło do ust.
Med- Dr

1—13

DLA UTfUYHABIA 
SKÓRTK L I T H I A

F E T T P D D B R

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

i
Parfnmeryj.

G ł ó w n y  s k ł a d ;  
WIEDEŚ

I., W o l l z e i l e  Hr. 3.

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

CERY
N a jb ard z ie j e le g a n ck i p u d er to a le to w y

C h e m ic zn ie  a n a lizo w a n y  I u zn n n e  p r z e z
DR. J . J . P O H LA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

P ia m n  u n z n a u is m  oc dam:
K a r o l in y  W o lte r , o. k. arytystki teatru naiw.ornegp we Wiedniu. 219 1— 88
L o li Bc i th , c. k. śpiewaczki opery nadwornej we w lodniu.
A n to n in y  S ch li igur, c. k. śpiewąezki opery nadwornej we Wiedniu, 
l ik i v . P a lm a y  artystki o. k. uprz. teatru „an der Wien .
H e le n y  O d ile n , artystki niemieckiego teatru Indowego wt, .Wiedniu.
Pana E r n o .  la  v a n  Dyok e. k. śpiewaka opery nadweirej we Wiedniu i t. d.

C e n a  pn a a k ś * ł .  1*20. Puszka na pvóbę 30 ci.
Rozsyłka z a  zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem uależytośei.

D e  nabyoia w w ie lu  p e r f u m o r j a c h , d r o g a o r ja c h  i a p t o k n e h .

Urbańskiemu.

P ie rw s z a  P r z e r o w s k a
Fabryka

Maszyn i Odlewarnia
Ż £ Ł A Z A

Ed.KokoraiSka
W  PRZER O W IE

; *rerau  - M ahren)
o t w i e r a

z dniem dzisiejszym

V I L J H |
swej fabryki Maszyn 

i Odlewu ni ielaia
W  E  L  YAT O  " W  I  E

przy ul Gródeckiej I. 13
i powierza zarząd tejże

Panu S ta n is ła w o w i
Wszelk‘e więc zamówienia od dnia dzisiejszego na Maszyny rolni&ye, 

budowę młynów, gorzelń, cukrowni itp. przyjmuje na Galicję wyła^zim.

Stanisław Urbański, Lwów, 6-ródeoka 13.
Cenniki rozsyła się franco —  bezpłatnie. 1133 i—z

Jeneralne zastępetwo i główr.y skład piwa okocimsiciego 
z  browaru Jana Gotza w Okocimie i piw? pilzneńskiego 

z pierwszego akcyjnego browaru w Pilzn ie
sprop/adzając wagonami piwo z browarów ma n! składiia 
w beczkach %  ,/3 i lu h e k t o l i t r o w y c h ,  zawsze

świeże i wystała
O k o c i m s k i e  p i w o  m a r c o w e ,  
O k o c i m s k i  p o r i e r  k r a j o w y  ( b a k ) ,  
O k o c i m s k i e  p i w o  e k s p e r t o w e

z pierwszego krajowego browaru «*. la n a  Gotza W Okocim ie, 
jako też piWo z p ierw szego  akcyjnego b ro w a ru  w  Pilznie,

a mianowicie:
p i l z n e ń s k i  l e ż a k ,

p i l z n e ń s k l e  p i w o  e k s p o r t o w e .
Piwa te powszechnie za uajiepsze i najzdrowsze uznaje szjn- 

kują we wsystkich pierwszorzedryćh restauracjach i handlach 
d .likatesów.

Zamówienia w każdej i!ości wykonuję szybko i aokladnie, 
a dla prowincji wysyłam ui*o : wprost * moich piwnie kolejowych 
(transito), przez co nie opłacając podatku konsumcyjn-go, zaossozę- 
di-a się 3 zł. 14 11. na hektolitrze.

Z miejscowych piw trzymam tylko:
le ża k i p iw o m a rco w e  J .  L ilten fo ld a  i Sp.

które z lwowskich zostały za najlepsza uzrane.
Cenniki D03eła się bezpłatnie «*  -k»tńe żądani.’ .
O jak najliczniejsze zlecenia jpraszam, a 31-letn.s istnienie 

mej firmy daje rękojmię, że wszelki# zlecenia spełnię ku największe- 
mn zadowoleniu.

Ozyasz W ix e l,
1444 1 - ?

jaueralny zastępca browaru uk0d 7r.Skl->.gu 
i % srwszego akeyjnego browi.ru w  Pilśni 

dla Lwowa, Gaiicii wschodniej i Bukowiny
w e  Lw owie, u l B o g u s ł a w s k ie g o ,  1 .13 , 

T e l e f o u  n r .  6 .
WszystKie powyżej wymienione piwa są do nabycia w Laidsj 

ilości «  b u t e lk a c h  w  „ łA w n y m  s k ła d a io  p iw a  b u te l ­
k o w e g o  p. S . W IESERA, u l i c a  S y l n u s k a  l i c z b a  (4 - 
Telefon nr. 149.

'A j

W; dawca: Józef Laókownicid. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajem eki. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattt ra-


